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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 83. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie świateczne zaś dla Lwowa © godzinie 
12 w południe, dla prowincji 0 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
FRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesiecznie złr. 1.— kwartalnie złr. 6.— 
(połows złr. 1.19) (połowa złr. 3.30) 
Za granieg kwartalnie zir. 7-50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięeznie 1 zł. 50 ct- kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Lwów d. 24. lutego. 


Młodoczesi wystąpiłi wreszcie ze swą 
odezwą wyborczą, streszczającą zasady i cele, 
których reprozentantami chcą być w Radzie pań- 
stwa. W całości swej przedstawia się manifest 
ten nader sympatycznie. Harmonię psuje jeno 
nieco duch panslawistyczny, wiejący Z odezw 
Jako główne punkta programu młodoczechów 
wskazuje. manifest wyborczy: dążenie do u gran- 
towania ustawodawstwa dla całego pań- 
stwa bez względu na narodowość i religię, pod- 
niesienie szkolnie twa, wprowadzenie 
po łatku giełdow ego i reformy ekono- 
miczne. Dla osiągnięcia tych celów nie myślą się 
młodoctesi wiązać z dzisiejszą gauśną i bezwła- 
dną prawicą, jeżeli taż prawica nie przyjmie 
ich programu nie pójdą wogóle z żadną 
większością, która nie uzna praw narodu eze- 
skiego. 

Naturalnie, że odəzwa nie Przemilcza także 
oczeskiem prawie państwowe m. Po- 
słowie młoloczescy wejdą do Rady Państwa, aże- 
by się tych praw domagać dla siebie j z koroną 
czeską związanych braci na Morawie į Szlązku. 
Dalej domagają się młodoczegi Szerszej autono- 
mii politycznej, żądają: przeprowadzenia aż do 
ostateczności systemu fadaracyjnego, w któryby 
wszystkie narody mogły w pełni rozwijać Się 
w kierunku historycznych warunków swego roZ- 
woju. Wreszcie w końcowym ustępie zapewniają 
młodoczesi, że pójdą ręka w rękę ze Sło w ianami 
całej monarchii, chcąc z nimi zawrzeć ścisły 
związek dla ochrony interesów słowiańskich, W 
monarchii tej zewsząd zagrożonych. Podstawą 
uzyskania tych postulatów jest prawo po- 
wszechnego głosowania, którego się 
uporczywie będą domagać. 
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OE eco ka Izba poselska była 
wczoraj d. 23. bm. znów widownią skandalu Hr. 
Apponyi Mówił przez 2 godziny o sądownictwie 
konzularnem, a gdy nastepnie zabrał głos mini- 
ster Szilagyi dla odparcia niektórych zarzutów, 
podniosła opozycja wrzask pivkielny, wołając usta- 
wieznie „Eljen Apponyi!“ — tak, że przez parę 
chwil nie było można jednego słowa zrozumieć. 
Ponieważ wszystkie zabiegi przewodniczącego po- 
zostały bezowocne, ma dzisiaj odbyć się tajne 
posiedzenie celem uchwalenia, w jaki sposób mo- 
żnaby w przyszłości zapobiedz skandalom po- 
dobnym. 

Według Nemzeta miał cesarz wyrazić wo- 
bec starszego proknratora zadowolenie swoje, że 
wtym roku wdrożono bez porównania mniej p ro- 
«gosów prasowych, aniżeli w poprzednim. 


m" $raspondeut= Norfa Gbsypuje 
pochwałami R a pr wo za jego okólpik do re- 
prezentantów Włoch przy dworach zagranicznych : 
odeźwa ta dla swego tonu, zamiłowania pokoju, 
stanowczości i mądrości po inna wywołać nie 
tylko we Włoszech, ale wszędzie, najżywsze zado- 
wolenie. 

Ten sam korespondent w podobny sposób 
osądza pokojowy krok Austrji, zaznaczony wysła- 
niem do cara domniemanego następcy tronu. 
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand miał się w Pe- 
tersburgu ogólnie podobać i najlepsze wrażenie po- 
zostawić po sobie. 

| SZ 


Pruska pożyczka narodowa Z0- 
stała 41 '/, razy przez subskrybentów pokrytą. 
Jest to dla rządu ogromny tryumf, a Zarazem 
fakt doniosłego znaczenia politycznego, zwłaszcza 
że i zagranica subskrybowała. Przyznają to wszy” 
gtkie dzienniki, wychwalając  przytem ministra 
Miquela, jako inicjatora nowego na wzór francn- 
ski sposobu emisji, 

Przeciw pogłoskom o groźnej chorobie ce- 
sarza wystąpiła Köln. Ztg.„ nazywając tendencyj- 
nym wymysłem, gdyż cesarz nigdy się nie cieszył 
lepszam zdrowiem jak teraz. To też przeciwko 
rozpnszczającym tę wieść ma być wdrożone śledz- 
two. Bankier jeden został już nawet za to po- 
ciągnięty przed komisarjat giełdy. 

kołach parlamentarnych tłómaczą rozmai- 
cie mowę cesarza, na bankiecie sejmiku branden- 
burskiego. Słowa Occan von Donnerwetterschwdr- 
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rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 
na Bukowinie. 


(Ciąg dalszy). 
Minęło kilka tygodni, 
Zima z całą swą surowością zawitała, śniegi 
wielkie spadły, zamarzły rzeki i stawy, a cała 
przyroda pogrążona była w Śnie głębokim. Z łę- 
gów. opadło piękne liście, uciekło ptactwo, a gę- 
ste i cienkie pręty chwiały się ze smotnym gwa- 
rem i z szelestem bez echa. 
Chata za wodą stała opróżniona, drzwi do 
niej były śniegiem 7487; vane, żadnaj A kc 
dnego przystępu; piękna jej gospodyni, KO? 
wdowa, dotąd jeszcze z więzienia nie powróciża 
a o Piotrze do tej pory nikt nie nie wiedział. 
Jednego wieczora w chacie Sawety Ukrain- 
cowej na Ostrze było bardzo smutno. 
Siostra Piotra siedziała naprzeciw pieca, na 
którym błyszczał ogień i gotowała się mamałyga ; 
Ukrainec powrócił właśnie z lasu, oddał byki 
najmytowi i oczekiwał wieczerzy na tapczanie. 
Saweta była do niedawna szczęśliwą nad 
miarę; mąż kochał ją i szanował, dostatek rósł, 
bo oboje byli skrzętni i pracowici' i dobrze im się 
powodziło. Ale od czasu jak Piotr znikł, a Mi- 
chała znaleziono zamordowanego pod Samsonówką 
— i do tej chaty zagościł smutek. 
Upłynęło już prawie kilka tygodni — ale 
czyż podobna zapomnieć o nieszczęściu ukochane- 
go brata; zresztą nie dawał o tem zapomnieć 
żandarm Rawski, który bodaj raz na tydzień zna- 
lazł Bobie eząs wstąpić do Sawety. 
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ge, wskazują według jednych na socjalaych de- 
mokratów, według innych na elukubracje pism 
bismarkowskich, szczególniej Hamb. Nachr. 


Angielski minister wojny, lord 
Stanhope, przedłożył Izbie niższej w dniu 20. bm. 
budżet wojskowy na rok 1891/92. Przy tej 
sposobności złożył Sprawozdanie z trzech wielkich 
zadań, jakie sobie założyło ministerstwo wojny 
przed trzeina laty. Mianowicie, iż ulepszenie por- 
tów państwa i stacyj węgla przed końcem bieżą- 
cego roku ukończonem bę lzia, a zaopatrzenie sta- 
cyj węgls i wielkich tvierdz nowemi armatami 
już jest na ukończeniu; również budowa nowych 
a ulepszenie już istniejących koszar postępuje 
szybkim krokiem. Niemniej poczyniło minister- 
stwo zarządzenia, aby w razie wojny mobilizacja 
siły zbrojnej w jak najkrótszym czasie mogła być 
przeprowadzoną, zarządzenia te jednak mają na 
oku więcej obronę kraju, aniżeli wysłanie wielkiej 
armii za graoicę tegoż, W końcu przyrzekł szef 
ministerstwa wojny złożyć komisje, którahy miała 
wziąć pod rozwagę, czy nie byłoby wskazanem 
skrócenie czasu służby czynnej i w rezerwie, ja- 
koteż podniesienie żołdu. 


Przesilenie kabinotowe w Belgra- 
dzie komentują pisma w rozmaaity sposób. 
Według ostatnich wiadomości okazuje się, że po- 
głoski o zbliżeniu się radykałów do liberałów 
polegają na prawdzie, a w takim razie kryzys tę 
należy zawdzięczyć wybitniejszym liberałom i kil- 
ku członkom gabinetu, Sam Grnicz miał w tym 
kierunku traktować z liberałami i wyraził się po- 
dobno wobec jednego z dyplomatów, że zbliżenie 
się takie jest konieczne, chociaż spowoduje prze- 
silenie gabinetowe. Jako powód zbliżenia się tego 
podają potrzebę konsolidacji wobec niepewnej 
sytuacji zewnętrznej. W rzeczy samej powodował 
się Gruicz tem, że większość radykalna nie chciały 
słyszeć nawet choćby o na; jmniejszych nstępstwach, 
a zresztą i ną tę większość nie mógł gabinet zbyt 
liczyć w chwili, kiedy Tajsiez i Katicz poczynają 
w niej rej wodzić. Stanowisko większości | wobec 
niektórych przedłożeń rządowych i enuncjacje po- 
słów niektórych w skapczynie uprawniają zupeł- 
nie Grnicza do takiego sądn. Naturalnie. że krok 
ten gabinetu wyjdzie tylko na korzyść liberałów. 
W Belgradzie krążą rozmaite listy nowego 
>, tyle jednak tylko zdaje się być pownem, 
prezesostwo obejmie Pasicz,  Dźordżewicz, 
eT minister oświaty, Sprawy wewnętrzne, W niez 
nanse, a Welimirowicz roboty publiczne, 

Według telegramów dziś z Belgradu nade- 
szłych urzędownie ogłoszono następujący skład 
gabinetu: Pasicz, prezydentem ; Gruicz, ministrem 
skarbu; Dżiaja, spraw ; wewnętrznych Dłordżewiez, 
spraw zewnętrznych; łersicz, sprawiedliwości; 


Nikoiicz, oświaty; 'Tauszanowicz , rolnictwa; 
Welimirowiez, robót publicznych;  Miletiez, 
wojny. 


—— 


„Biuro Reutera* donosi o strasznej walce 
pod Tokarem między Egipcjanami 
a Arabami. Ostatni wpadli w liczbie 2.000 na 
Egipcjan, którzy zajęli ruiny Tokara. Rozpoczęła 
się krwawa walka na broń białą — gdzie już nie 
o zwycięztwo, lecz o życie chodziło. Wreszcie 
egipska jazda rozstrzygnęła bój na korzyść swo- 
ich, zmusiwszy nieprzyjaciół do ucieczki. Po stro- 
nie Arabów padło 400 ludzi, nie licząc rannych ; 
Egipcjanie stracili 13 w zabitych, 47 w rannych, 
lecz za to zdobyli dwie armaty, wiele broni i 
amunicji, Osman Digma, który z pobliskiego pa- 
górka przyglądał się natarciu syoich, uciekł w kie- 
runku Temrim. 


Ludność Galicji. 
Lwów d. 24. lutego, 


Powoli, jak dawniejszemi czasy, wlecze się 
i obecnie sprawdzenia i zestawienie wyników osta- 
tniego spisu ludności w Galicji i Austrji. Więcej 
ogłosili już sumaryczne wyniki 
wa, chociaż takowe 
zapewne 


zapobiegliwi Węgrzy 
spisu mieszkańców swego państ 
przy bliższem sprawdzeniu joszeze wielu 
ulegną zmianom. U nas sumaryczne Wyd 


wne p wn długo od aaa zeza ion c Ea będą ogłoszona, ala szczegółowe i 


pti o 
Rawski uparł się złapać Piotra, R chociaż 
wyśledził, że Cygana widziano aż w chin 
powiecie, nad samą rumuńską granicą, to KRA: 
cież nie tracił nadziei, że Piotr do wsi powróci, i 
utrzymywał upornie, że przedewszystkiem zajdzie 
do ukochanej swej siostry. 


Często więc wpadał czujny stróż sprawiedli- 
wości do Ukraińców, to wieczorem, to w dzień, 
dowiadywał się pilnie o Piotra i nakazał Sawecie. 
aby w razie jawienia się brata, natychmiast dała 
znać do wujta, gdyż groził kryminałem. 

Saweta płakała, nie odpowiadała nic, a Bóg 
wie, czy miała zamiar uczynić wedle tego na- 
azu. 

Ukrainiec wyrażał kilkakrotnie obawę, aby 
Piotr nie zecheisł przyjść do nich, bo cóżby on 
począł? Wydać go żal; Żał, i dziwnie jakoś 
nieludzko, nieserdecznie, a ukryć — strach przed 
żandarmem i kryminałem. 

Dawno już Rawski nie był w chacie Ukraiń- 
ców i nie przypominał się Sawecie, a mimo to 
dziś właśnie Piotr nie schodził jej z myśli. 

Umarł właśnie sąsiad ich, pozostawiając jak 
ongi Teodor Maślak, wdowę młodą, ładną i boga- 
tą — a wypadek ten odświeżył w jej pamięci 
wspomnienie losów Piotra, i rozmowę ich we wie- 
czór po owdowieniu Jełeny. 


ło lato piękne i cisza w nato- 
ati rh sieo i $piewno na wie- 


ło nadziejami sZczę- 


— 


rze, księżyc na niebie, 
cie, a bracisko jej marzy 
Scia... 
Dziś zima sroga, wichry Szalone, zamarły 
rozwiane wszystkie marzenii, 


wszystkie nadzieje, rozpacz i kry- 


a zostało nieszczęście, Śmierć, 


minał, 
Na dworze zerwała się burza, wicher szalał 


okropny, unosząc tumany Śniegu i wyjąc jęczący- 
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sprawdzone daty będą zebrane prawdopodobnie 
dopiero po roku. Dla porównania więc ludności 
naszego kraju i jej ogólnego wzrostu z datami, 
jakie się co do innych krajów sporadycznie poja- 
wiają, podajemy daty dotychczasowego jej wzrostu, 
oraz prawdopodobnego dzisiejszego stanu. 

W czasie zaboru Galicji wynosiła ludność 
naszego kraju około 3 miliony mieszkańców. W r, 
1850 było ogółem 4,555.477, w r. 1857 4,632.866, 
w r. 1869 5,418.016, w r. 1880 5.958 907 mie- 
szkańców. W czasie od I "1881—1890 liczono na- 
turalny wzrost ludności wedle nadwyżki urodzin 
nad wypadki ámierci w każdym roku z osobna. 
Przyrost ten był w poszczególnych latach rozma- 
itym, wynosił od 0*78—i'38 proc. całej ludności, 
w ogólności zaś podobnie jak w Węgrzech wedle 
wyników ostatniego spisa nieco więcej nad 10 prc., 
czyli średnio około 1 pre. rocznie. Daty te nie 
uwzględnisją immigracji i emigracji ludności, dają 
więc tylko ogólny obraz jej rzeczywistego dzisiej- 
szego stanu. W każdym razie w okrągłych cy- 
frach obraz ten w przybliżeniu okaże się zapewne 
dość dokładnym. Na takiej podstawie domniemy- 
wać się możemy ludności w Galicji z końcem r. 
1890 w sumie 6,554 797 mieszkańców, uwzględnia- 
jąc zaś możliwą przewyżkę emigracji, w okrągłej 
sumie 6,500.000 mieszkańców. 

Ważnym jest podział ludności naszej wedle 
uarodowości (języka) i wyznania. Dawniejsze spisy 
wykazywały dla narodowości polskiej cyfry nie- 
korzystne, prawdopodobnie głównie z powodu na- 
cisku nieprzyjaźnej władzy rządowej i tendencyj- 
nych spisów, W r. 1850 miało używać języka 
polskiego w łyciu towaizyskiem tylko 1,864.101, 
w r. 1857 1,981.076, w r. 1880 zaś 3,059. 222 
mieszkańców, Biorąc za podstawę 10 pre. wzrostu 
ludności mielibyśmy obecnie w Galicji 3,365.144 
Polaków. 

Języka ruskiego używać miało w r. 1850 
2.281.839, w roku 1857 2,035.431, w roku 1880 
2551.594 mieszkańców. Spisy dawniejsze były 
widocznie korzystne dla ludności ruskiej przeważnie 
z powodu tendencyjnego zaliczenia wielu Polaków 
wschodniej Galicji do tej narodowości. Okazuje 
się to już 2 tego, że cyfra Polaków była o dwie- 
ście tysięcy mniejszą od ludności rzymsko-katoli- 
ckiej, gdy cyfra narodowości ruskiej przewyższała 
znacznie ludność wyznaaią grecko - katoliekiego. 
Tylko tendencyjnyma spisem można wytłumaczyć 
zmniejszenie się ludności ruskiej w czasie od r. 
1850 do r. 1857. Obecnie domniemana cyfra 
ludności ruskiej w kraju wynosi 2,806.753 głów. 

Do języka niemieckiego przyznało się w r 
1850 406.349, w r. 1857 563.266, w r. 1880 
323.612 mieszkańców. Miejmy nadzieję, Że cyfra 
ta, powstająca głównie z brakn asymilacji ladno- 
ści żydowskiej, nie tylko się nie zwiększy, ale sto- 
pniowo dalej tepnieć bgdzię 

Ludńość wedle* narodowości wyrażona w pro- 
centach wykazywała w 1880 r. 51'51 pre. Pola- 
ków, 42:97 pre. Rusinów, 5:45 pre. Niemców, 
0-07 pre. innych narodowości, 

Podług wyznania liczono w 1857 r. 2.074.942 
mieszkańców wyznaria rzymsko-kalol., 2,077.112 
wyznania grecko - katol, 448.973 mojżeszowego 


wyznania. W r. 1880 było 2,714 977 osób wy- 
zuania rzymsko:katol., 2,510,408 wyznania gre- 
cko-katol., 686596 wyznania mojżeszowego. Pro- 


contowo miało wyznanie rzymsko-katol. w r. 1880 
45:56 pre., grecko-katol. 42-13 pre., mojżeszowe 
11:52 pre. ogółu ludności. Wzrost ludności wy- 
znania mojżeszowego był stale silniejszym niż 
innych wyznań Do narodowości tak polskiej jak 
i ruskiej przyznała się w r. 1880 większa ilość 
ludności niż do wyznan:a Izymsko-katolickiego a 
względnie grecko - katolickiego, widocznie z po- 
ARE asymilacji żydów do obojga narodowości 
raju. 

Nakoniec wedl? płci liczono w roku 1880 
w całym kraju 2,934. 95 mężczyzn, a 3,024.312 
kobiet. Domniemana cyfra dzisiejsza w przypu- 
szezenin równoczesnego wzrostu w stosunku 10 pre 
wykazywałaby 8,228.054 mężczyzn, a 3,326.743 
kobiet, czyli nadwyżkę płci Żońskiej w ilości oko- 
ło 100.000 głów. Cyfra ta jest stosunkowo jeszcze 
wyższą co do kobiet dorosłych, gdyż w ogólności 
dzieci płei męskiej rodzi się więcej, ale w wieku 
dzieciecym cyfra ta w wyższym stopnin maleje 
z powodu większej śmiertelności wśród płci sil- 
niejszej, 
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mi głosami, Chociaż w chacie: Hana AE” ciepło było, i pa-, 
lił się ogień jasoy, mrowie przebiegało biedną | 


Sawetę, trzęsła się jak w mrozy i eiągle popra- | 


wiała swój kożuszek. Brr... jak tam straszno na 
dworze! 

— Jakże biedni są cj, którzy teraz w dro- 
dze, jak biedni ci, co bez chaty, bez ognia, Ka 
strawy ciepłej... jakże biedni wygnańcy, co ja 
zwierz dziki ukrywać się muszą przed pogonią. 
Ach, jakżo biedny Piotr. brat jej ukochany, 78 
wszystkich najukochańszy, kochany jak dziecko | 


własne, jak myśl najdroższa, jak serce W piersi | | 


Gdzie też on dziś przebywa, on biedny „bes ro' 
dyny i bes chatywy i bes kinki i bez sacaastia” ! 

Poprawiła ogień, który buchnął jaśniejszem | 
światłem i zaczęła nucić swą starą pieśń ulubio- 
ną, której Piotr zawsze słuchał z upodobaniem: 


i 
| 
U susida inka miła. | 


Nie skończyła jeszcze pierwszej zwrotki 
swej pieśni, gdy nagle zadzwoniły szyby w oknie... 
Wicher to w nie uderzył, czy ręka ludzka? 

Stefan nie ruszając się z pościeli oczy otwo- 
rzył, dźwięk szyb z drzemki znużonego obudził, | 
Sawetę dreszcz przebiegł, poprawiła swój kożu- 
szek i trzykrotnie przeżegnała się w cichości. 

— Co tam takiego? — zagadnął Ukrainec. 

— Nie — odparła siostra Piotrowa — wi. 
cher Śniegiem uderzył w szybę. 

Oj, nie śnieg to uderzył, nie wicher to szy- 
bami dzwonił... 

Nie wiedziała wprawdzie z pewnością, bo 
trudno to było odróżnić, jednak czuła, że to nie 
siła przyrody, ale ludzka ręka poruszyła oknem 
dlaczegoż przed mężem to kryła? Bóg wie... : 
nie wiedziała — nie zdawała sobie 3 


wcale spra- | 
wy z tego, co się stało, 


to się staje, lub stać ma.. 


przeczuwała tylko, że dzieje się coś niezwykłego | 


i 


ona ; 


Korespondencje. 


Paryż d. 21. lutsgo. 
(Katastrofy finansow». — Bank francuski). 


Pośród głębokiego pokoju, jakiego używa 
Europa, mieliśmy w przeciągu ubiegłych lat 
dwóch kilka katastrof finansowych, które przy 
mniej spokojnym horyzoncie politycznym mogłyby 
były pociągnąć za sobą tragiczne następstwa. 
Dość przypomnieć bavkructwo Comptoir d'Esc:m- 
pte i kansłu Panamy w Paryżu, przesilenie aie 
rykańskie, wywołane przez Silver- Act, i nakoniec 
że już nie nie powiemy © przesilenin rynku finan - 
sowego w Berlinie, katastrofę londyńską w gru- 
dniu r. z, spodowaną bankructwem domu Bah- 
ringów i niedostatkiem rezerwy złota w Banku 
angielskim. Dzięki szybko i umiejętnie przed- 
sięwziętym krodkom zaradczym, zdołano ocalić 
pierwszorzędne rynki finansowe. 

Samo wspomnienie przebytych niebezpia- 
czeństw wystarcza, ażeby z żywym interesem 
spoglądać na reformę wielkich instytucyj finan- 
sowych, które są regulatorami międzynarodowego 
ruchu pieniężnego. Właśnie teraz minister skar- 
bu W. Brytanii, p. Goschen, przygotowuje reor- 
gauizację Banku angielskiego i w mowie wypo- 
wiedzianej niedawno w Leedsie,.: wskazał niektóre 
z zasad przewodnich reformy. Pomówimy o niej, 
gdy skrytalizuje się w pewniejszych kształtach. 
Obecnie chcemy zwrócić uwagę na reorganizację 
Banka francuzkiego, której plan szczegółowy zło- 
żył p. Rouvier izbora francnzkitn. Jednoczesność 
tych projektów dowodzi, że w krajach najbardziej 
ekonomicznie rozwiniętych, przedsiębiorą ulepsze- 
nia zawczasu, gdy nie są jeszcze naglącem. 

Bxnk Francji, utworzony w roku 1808, 
otrzymał przywilej emisji biletów bankowych na 
lat 15. ale rząd nie zrobił ztego przywileju mo- 
nopolu i zachował sobie prawo udzielania go tak- 
że innym bankom. Kapitał 45 000.000 fr. przy 
pierwszem przedłużeniu przywileju upływającego 
w 1843 roku, podniesiono do 90,000,000. Prze- 
dłażony powtórnie do roku 1867 i po raz trzeci 
do 1897 roku. Bank Francji podwoił swój ka- 
pitał do 182,000,000 i taki fundusz aż do obe- 
cnej chwili okazał się wystarczającym. Chociaż 7 
lat zostaje jeszcze do upływu koncesji Banku, 
minister skarbu uznał za właściwe złożyć już 
teraz projekt nowej, zamierzonej na lal 23, a za- 
tem kończącej się w 1920 roku. 

Istniejąc już blisko od lat stu, Bank fran- 
cuski był wystawiony na rozmaite napaści, ale 
żaden z kolejno następujących po sobie rządów 
we Francji mie chciał korzystać ze służącego 80- 
bie prawa nadania innym instytucjom finansowym 
prawa emisji biletów i 
nopol jego ustalił się. W Kraju tak zcentralizo- 
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wanym nie przypuszczano nawet, ażeby istniało 
kilka ognisk tego rodzaju, i podług nieuzasadnio- 
nej, a jednak łatwej do zrozumienia fikcji, ogół 
uważa bilety Banku francuski*go, jako posindające 
gwarancje rządową. Gdy w różnych epokach ci 
lub owi ekonomiści podnieśli głos przeciwko mo- 
nopolowi Banku, (ostatnia słynna pod tym wzglę- 
dem polemika toczyła się pomiędzy Michałem 
Chevalier'em a Ludwikiem Wołowskim) — publi- 
czność zapatrywała się na tego rodzaju propo- 
zycje, jak na „ybryki fantazji jednostek. Obecnie 
tak się z tą instytucją zżył naród, że widzimy 
w Izbie poselskiej nawet krańcowych radykali- 
stów, staczających przy każdej sposobności walkę 
z feudalizmem i oligarchią bankową, a wszakże 
zginających czoło przed przywilejem Banku fran- 
cuskiego i proponujących nie zniweczenie umowy 
istniejącej pomiędzy państwem a Bankiem, lecz 
jedynie drobne poprawki projektu ministerjal- 
nego. 

p Usługi, jakie oddała centralna instytucja fi- 
nansows rządowi i społeczeństwu, są istotnie ta- 
kie, że utrzymanie jej stanowi potrzebę. Nietylko, 
łe wartość biletów Banku francuskiego nigdy na- 
wot w czasach przewrotów rewolucyjnych i na- 
rodowych, nie bywała zachwiana, i że zawsze stoi 
na równej stopie ze złotem, ale Bank francuski 
był dla rządu w wielu ciężkich chwilach nieoce- 
nionym dostarczycielein kapitału. Wystarczy p 2y- 

pomnieć, że po wojnie niemieckiej Bank pożyczył 


nęła z całej duszy, aby się nie stało, prze- 
„i praga oby Bóg odwrócił r 
Stefan zaczynał na nowo drzymać, gdy się 
powtórzyło uderzenie o szybę, tym razem gło- 
śniej, wyraźniej, nie ulegało wątpliwości, pukanie 
pochodziło od ręki ludzkiej. 

Zerwału się Saweta z Stefan podniósł z po- 


| ścieli. 

— Człowiek — zawołała ona — podróżay, 
potrzebuje schronienia przed burzą. 

— Ditko tłumi żandarmem — odparł Ją. 
iw — dawno już nie był, szaka Piotra. 
Nie zdołał dojść do drzwi, by ję ot 
szyby zadzwoniły po raz trzeci, 
e, stanowcze pukanie. 

Stefan wyszedł do sieni i nia 
drzwi wchodowych, krzyknął gromki 
— Kto tam? 

Drzwi % izby do s 
A nasłuchując stala 9; 

— Ja — odpar 
chy ale Sawet dk 
| zadzwonił ti w tyszał 
| jak pieśń wspo 


worzyć, 
gdy było to wy- 
raźn 
otwierając 


m głosem: 


siani były otwarte, w pro- 
iWéta. 

że dworu głos słaby i ci- 
a go dobrze. Dźwię: jego 
Rys iodbił sią w myśli i sercu, 
mnień i pragnień, których się lę- 
| ała; usłyszała dźwięk ten podobny do spali 
szeptu i zrozumiała go i poznała go. 

Serce jej bić przestało, krew w niej zasty- 
gła, w oczach „ociemniało, oparła się o usza 
pen bo nogi trzęsły się wypowiadając służbę. 

— Kto? — „powtórzył głośniej Ukrainec, 
| dosłyszawszy i nie poznawszy głosu. 

— Ja, Petro — odezwał się wyraźniejszy 
głos za drzwiami, 

Ukraiuec, jakby uszom swoim niedowierzał, 
| po raz trzeci zapytał: 

— To ty, Piotr Cygan? 


ankowych, i de facto mo- | 


S 


Rok XX. 


tatę i ogłoszenią 
Wa Lwowie: Administracja „Gazety N Naa ui 
tl. Ka- 


*yczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników“ ul 
rola Ludwika 1. 9 
Ogłoszenia „przydzanć 

PARYŻU: A, Adan, Ciborowski), A de Sainis- 
Pres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otio Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, P"Ó 
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BURGU; A Steiner. — W FRANKFURCIE n. M. 
Faasonciein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Baichmąn & Frondler. 


UEKA SBLOSZEŃ: Ogłoszsnia zwyczajne za jedno 
azpsltowy wiersz Jub jego miejsce 6 et. — Boklamy 
i Radęxiany ve WIOFKA inb jege miejsce 20 et. 

A a W I Administracji; ul. Pyczakowska 
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Takie olbrzymie pożyczki i na takich warunkach 
nie osłabiły ani na chwilę kredytu Banku, i cena 
jego akcyj ciągle idzie w górę. 

Bilety bankowe mają jako gwarancję weksle 
i papiery handlowe, które Bank eskontuje; pro- 
cent od nich stanowi jego zysk, a rękojmią ich 
jest rezerwa metaliczna, przewyższająca zawsze 
wszelkie cwentnalności natychmiastowej wypłaty 
i wynosząca około 8 miliardy franków. 

Charakterystycznym rysem statutów Banku 
francuskiego jest to, że chociaż znajduje się pod 
kontrolą państwa, nie jest przecież bankiem pań- 
stwowym, lecz prywatnym. I rząd i społeczeń- 
stwo dobrze Ga tej niezależności i odrębności 
wychodzą. Rząd zapewnia sobie rozmaite finan- 
sowe korzyści, ale nie jest odpowiedzialny za mo- 
żliwe straty i operacje bankn; społ+czeństwo nie 
potrzebuje się obawiać, ażeby bilety bankowe 
stały się asygnatami o przymusowym kursie, i 
ażeby rząd posługiwał się machiną finansową do 
celów politycznych. Kiedy socjaliści domagają się 
tymozasem utworzenia banka rządowego, p. Rou- 
vier stara się w nowym projekcie jeszcze bardziej 
niż dotąd uwidocznić odrębność i samodzielność 
skarbu państwa z jednej strony a banku z dru- 
giej. Nie chee on bynajmniej dzielić z nim jego 
corocznych zysków i pobierać tantjemy, lecz usta- 
nawia roczną kwotę, do jakiej Bank jest zobowią- 
zany względem państwa, bez względu na to, jakie 
wyniki osiągnąłby w swej gospodarce. Daninę 
rzeczoną Oznacza projekt; na sumę 2,500,000 fr. 
rocznie ; ma ona stanowić stały dochód, zapisany 
w budżecie państwa. Oprócz tego warunku, na 
który Bank się zgodził, ustanowiono drugi, mia- 
nowicie niepłacenie przez państwo żadnego pro- 
centu od 140,000,000 fr., które jest winien, a to 
aż do upływu przywiłeju. Przy ogromie sum, 
jakiemi.Bank o raca, tego ag!” kwota zdaje 
się być prawie bez znaczenia ie trzeba bo- 
wiem zapominać, że Bank francuski obraca wszy- 
stkiemi kapitałami skarbu państwa, którego jest 
kasjerem, którege niedobory chwilowe pokrywa i 
asygnuje codziennie potrzebne kapitały. Bank 
spełnia te wszystkie czynności zupełnie bezpła- 
tnie, obowiązki zaś to nie łada, gdyż jak p. Ro:- 
vier w motywach do swego projektu przypomina, 
w r. 1889, sumy, które Bank przez swoje kasy i 
księgi rachunkowe przeprowadził, przewyższyły 
pięć miliardów fr. Zbytecznem byłoby dodawać 
do jego funkcyj jeszcza pobieranie podatków, jak 
to z wielu stron proponowano dla zaoszczędzenia 
płac poborców; miałoby to jeszcze niedogodność 
zlania Banku z państwem, co nie jest pożądane. 

Pomiędzy  drugorzędnemi zobowiązaniami, 
które projekt wkłada na Bank, jest otwieranie 
nowych agentur prowincjonalnych, płacenie ku- 
ponów reuty. otwieranie biur dla pożyczek pań- 
stwowych, ete. 

Kapitale- Douku miu potizoba podzowić, Gios, 
ciaż rząd upoważnia go do zwiększenia emisji bi- 
letów bankowych. Ich wysokość była 1,800 milio- 
nów podług prawa z 1870 r. i stopniowo wzra- 
stała do 2,400—2,800 - 3,000 i 3,500 milionów. 
Obecnie suma biletów obiegowych może być pod- 
niesiona do 4 miliardów. Gdy się weźmie na 
uwagę, że Bank francuski ześrodkowuje u siebie 
całą ‘cyrkulację pieniężną społeczeństwa zamo- 
¿nego i ruchliwego, to można przewidzieć, że zą 
lat kilka ta potężna kwota okaże się niedosta- 
teczną, 
Bank francuski, eskontnjący wszystkie we- 
ksle kupieckie krajowe, trzema podpisami ZAOPA- 
trzone, nie pobierający już od siedmiu lat osta- 
tnich wyższego odsetku niż 30/, jest dla całego 
organizmu ekonomicznego Francji czynnikiem nie- 
zbędnym i nieoceniony m. 

Nic nie przemawia bardziej na jego korzyść, 
nie nie ndowadnia lepiej nieposzlakowanej jego 
organizacji, aniżeli to, że przy przedłużeniu jego 
przywileju, państwo wytargowało dla siebie pe- 
wne dodatkowe sumy, ale że cały jego ustrój po- ` 
zostawia nietkniętym. Doskonałej budowie nie 
potrzeba nowych podwalin. 


Sprawy samorządu. 
Z Horodenki otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie : 
Żądanie wyjaśnienia na zarzuty poczynione przez 


rządowi półtora miliarda franków, i to na 1%.1P. posła dr. Okuniewskiego, które szanowna redak- 


- = e a RO ENAR OZON ooa Pit. 10 —- odparł Piotr — 

Ere warty się d 
1 TZW 

dak a by. Piotr Cygan wszedł do 

W strasznej tej wyned 
było poznać kochanka Jełeny 
z Bośnii, choćby rekonwalaseouta 

Cygan nie był nigdy 


pide mni? 


aniałej postaci trndno 
nawst urlopnika 
h po tyfusie. 

szpecił o pięknym mężczyzną, 
KOS R vlani usta wąskie, blade i sze- 
dawniej miał e, krótkie szezecinowate; ale 
skiej e ad w oczach wyraz pogodnej siły, mę- 
wabi *uergli i stanowczości, a wyraz ten pociągał, 
amt 1 jednał mu sympatję ludzi. 

Dziś znikła pogoda i blask jasny z 0020, 
wzrok stał się ponury i podejrzliwy, oczy biegały 
szybko z jednego przedmiotu na drugi; nie było 
to pogodne spojrzenie lwa, pewnego swej Siły, 
ale wzrok hyeny lub szakala. 

Wygłodniałe i wychudzone policzki były 
zapadłe i obrośniętę zarostem krótkim, twardym 
a rzadkim i ostrym; nata sine, drzące, nozdrza 
rozdęte, a w twarzy wyraz rozpaczy, głodu 
i nędzy. 
Przerażonym wzrokiem obrzucał beznstannie 
całą izbę; drzał z zimna na całem „ciele, a nie 
śmiał przystąpić do ognia, który nie pilnowany 
i nie podsycany, przygasł i słabo izbę oświecał. 

Ukrainec Zamknąwszy drzwi stał w progu, 
Saweta siedziała na ławie bez ruchu, nikt nie 
miał odwagi przerwać milczenia, ani nawet ru- 
szyć się z miejsca. 

Trwało to chwilę, może krótką, ale wszy- 
stkim trojgu wydała się godziną. 

— Saweto! — rzekł wreszcie Ukraines — 
mamy gościa, zrób światło, daj wieczerzę. Pewnie- 
ście głodni Piotrze? — dodał zwracając się do 
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cjń amieściła jako dopisek do mojego oświadczenia 
w pr. £1. s dnia 17. lutego, iš mie odstępuję od 
kandydatury do Rady państwa, zniewala mnie prosić 
uprzejmie o gościnność dla kilkn słów odpowiedzi. 
O istnieniu artykułu p. Okuniewskiego „Wybory w 
Horodence* pomieszczonym w ur. 20 Gazety Naro- 
dowej nie wiedziałem, gdyż w czasie jego okazania 
się nie byłem w kraju. W artykule „Wybory w Ho- 
rodence* niedwuznacznie podniesiono, że mężem o- 
patrznościuwym, “do którego „biedni ludzie zewsząd 
się cisną i proszą: Panie nie dopuść dawnej Rady 
do steru !* jest właśnie autor artykułu, który zara- 
zem poucza, Że niedaleko zaszedłby taki agitator, 
który stanąwszy przed naszym małomiejskim mie- 
szczaninem i chłopem zacząłby mu prawić o polsko- 
ruskich waśniach. Są inne rzeczy, które go bolą: 
tłoka gminna, 60 pret. dodatku od podatku, smar- 
nowanie gminnej kasy pożyczkowej, funduszu dla u- 
bogich.* W tych to bolących rzeczach krystalizują 
się zarzuty poczynione byłej Radzie gminnej a po- 


średnio i mnie, jako jej naczelnikowi, a zarazem w 


nich odkryto Środki, jakie służyły do agitacji przy 
ostatnich wyborach do Rady gminnej. 

Odnośnie do tłoki gminnej, łatwo zasięgnąć 
bliższych informacji u komisarza rządowego zastępu- 
jącego obecnie naczelnika gminy. Te wskażą, że nie 
należy małomiejskim mioszczanom i chłopom prawić, 
że posiadają w Horodenre 436 m 1067* tłoki, z któ- 
rej saprzepaszczono parę set morgów, lecz należy po- 
wiedzieć im, że tłeki właściwej używanej jako pè- 
stwisko posiada gmina morgów 137 sążni 34, że 
budowle i place zajmują 2 m. 13180, kamieniołomy 
1 m. 6740, nieużytki 5 m. 429°, cmentarze 8 m. 
4530, place miejskie 10850, drogi 248 m. 12780, że 
sa uchwałą Rady gminnej a potwierdzeniem Rady 
powiatowej odsprzedano członkom gminy 32 m. 6960. 
i że niepotrzebnie wysilaliby się znaleźć to, czego 
nie stracili. Nie należy prawić im, jakoby opłacali 
60 prot. dodatku gminnego do podatku, kiedy opła- 
cają 89 prot, z których 22 do 24 pret. na utrzy- 
manie szkoły, a 15 do 17 pret. na utrzymanie u- 
rzędu gminnego, który ze względu na jedenasto ty- 
sięczną ludność musi być nieco Kesztowniejszy, bo 
wymagający więcej funkcjonarjuzów, a niżeli tam, 
gdzie mieszkańcy liczą się na setki. 

Opowieść o zmarnowaniu kapitału kasy poży- 
ozkowej w kwocie 27 tysięcy, działa niezawodnie 
przerażająco i uczynek taki byłby nietylko gorzkim, 
ale o pomstę wołającym. gdyby był tylko prawdzi- 
wym. Tak jednak nie jest. Z kapitału 10 tysięcy 
zł. wypożyczonego w roku 1874 z kasy oszczędności 
we Lwowie, które już zwrócono, i z owych sprzeda- 
nyeh morgów tłoki, powstał kapitał, który wzrósł 
dzisiaj do wysokości 27 tysięcy. Z pieniędzy człon- 
ków gminy rozpożyczonych «wrócono około 10 tysię- 
ey sł. — a że nie zwrócone dotychczas wszystkiego, 
to wina dwnkrotnego pożaru rujnującego miasteczko, 
i wzgląd na nieszczęście mieszkańców, którym osta- 
tniego kęsa chleba wydrzeć się niegodzi, lecz od któ- 
rych należytość z uwzględnieniem ich położenia ścią- 
gać należy. Prawdziwa informacja wskaże, że fundu- 
szu ubogich nie zaprzepaszczone, lecz że takowy znaj- 
duja zupełne pokrycie w należytościach rocznych od 
kahału żydewskiogo, którego egzekwowanie należy do 
starostwa, czego od lat kilku domagał się urząd 
gminny, a obecnie domaga komisarz rządowy. W fa- 
ktach trudno doszukać tych gorzkich czynów, o któ- 
rych autor artykułu wspomina — no, ale cel uświę- 
ca środki. 

Odparciem tych niesłusznych zarzutów nie 
twierdzę, ażeby Rada gminna była bez zarzutów, i 
na rozwiązanie nie zasłużyła. Że o konieczności roz- 
wiązania byłem przekonany wystarczy powiedzieć, że 
czyniłem usilne starania, ażeby do tego doprowadzić. 
Powodem był wybór zastępcy burmistrza, przepro- 
wadaeny wbrew mojm radom, który nie mając po- 
śrzebnych kwalifikacji do piastewania urzędu, a może 
l w innych celach, w czasie mojego zajęcia w Ra- 
dzie państwa, prowadził gos.odarkę w ten sposób, 
že dochodeenia Wydziału krajowego, przeprowadzone 
przez radcę Michalezeskiego, pozbawiły go prawa 
wybieralności na lat trzy, 8 niektóre czyny są przed- 
miotem dochodzenia sądowego. W końcu nadmieniam, 
że nawoływanie mnie z tej strony i z tego obozu do 
zachowania idei polskości, sprawiło mi prawdziwą 
niespodziankę — a sąd, czy i o ile idei tej zgrze- 
szyłem, pozostawiam przecież kompetentniejszym, 

Jakób Momaszkan. 


Wybory do Rady państwa. 

Wczoraj odbyło się w sali ratuszowej liczne 
zgromadzenie wyborców, ua którem wybrano ko- 
mitet z 30 celem popierania kandydatury Z m. 
Lwowa panów dr. Smolki i Szczepano- 
wskego. Na zgromadzeniu tem przemawiali pp 
Sczczepanowaki i Zima. 


Donieśliśmy weżoraj, że lwowski ko- 
mitet wyborczy wysyła do Brodów i 
Złoczowa dwóch delegatów, celem wybadania 
powodów, dla których stawianą jest tam kandy- 
datura p. Sochora, który do Koła polskiego nie 
należał i który potrzeb kraju naszego nie zna. 
Dzisiaj wyjechali tam pp. S! Stadnicki i Gold- 
mann. Energiczny krok ten centralnego komitetu 
kraj cały powita niewątpliwie z radością, czas 
bowiem ostatni położyć kres tym kandydaturom 
obcym kraju. P. Sochor lekceważy sobie w zu- 
pełności nietylko swoich wyborców, nietylko Koło 
polskie, ale kraj cały i naród polski — i ma być 
jeszcze «raju tego reprezentantem P Nie można 
wątpić, że wyborcy Brodów i Złoczowa ockną się 
i vie pozwolą, by w Wiedniu nie mieli swego 
reprezenta:ta ale człowieka, który ich i naród 
Cały sobie lekceważy, 


(m Krakowa piszą nam pod dniem 23, bm.: 
Dzisiejsze pierwsze zgromadzenie wyborców miasta 
Krakowa celem wybrania komitetu przedwybor- 
czego odbyło się o godzinie 6. wieczorem w sali 
redrtowej. Już 0 godzinie 5, zaczęła się sala na- 
pełniać wyborcami. Przybyło około 800 osób. Ad- 
wokat dr. Adam Doboszyński oświadczył się za 
przewodnictwem p. M. Pawlikowskiego, a prof. 
Zoll zaproponował na przewodnezącego prezydenta 
miasta dr. Szlachtowskiego. Większość byłą za 
p. Mieczysławem Pawlikowskim , który też zajął 
krzesło przewodniczącego. Z kolei przystąpiono 
do składania list do urny. Krążyły dwie: kon-er- 
watywna i postępowa. Po obliczenia kartek oka- 
zało się, że na pierwszą padło 32L głosów, na 
drugą zaś 493 głosów. Zwyciężyła więc postępo- 
wa lista komitetu przedwyborczego, polecona przez 
pp. dr. A. Asnyka, Jana Gwiazdomorsk epo dr. 
Jana Narajewicza, St. Rehmana, M. Schmelkesa 
i dr. L. Wiszniewskiego. Do komitu, kierować 
mającego wyborami dwóch posłów z m. Krakowa, 
wybranych zostało 60 wyborców. 


W Wieliczce odbyło się 21. bm. posie- 
dzenie przedwyborczego komitetu miejskiego. Kan- 
dydatury zgłosili Lipiński, notarjusz z Nowego 
Sącza, i Bolesław Długoszewski, inżynier, nadto 
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Ferd. Weigla. P. Lipiński wygłosił mowę kandy- 
daską, p. Długoszewskiego uchwalono wezwać, by 
się jawił przed wyborcami, a p. dr. Weigla zapy- 
tać czy kandyduje. 


Z okręgu mniejszej własności Kraków- 
Wieliczka-Chrzanów jest przez komitet 
włościański silnie popieraną kandydatura notarju- 
sza p. Piotra Michałka. Komitet powiatowy sta- 
wia tam wraz z komitetem centralnym kandyda- 
turę ks. dr. Chotkowskiego. 


W Przemyślu na zebranin wyborców 
większych posiadłości, przewodniczył poseł hr. 
Zamojski. Poseł Micewski postawił kandydaturę 
Władysława Kraińskiego; p. Włodzimierz Jounga 
poparł ją. Pan Kraiński zaznaczył, że w razie 
wyboru odda się sprawom ekonomicznym, a po- 
szczególnie fachowej obronie interesów rolnictwa; 
dalej przedstawił oddziaływanie kwestji regulacji 
waluty na rolnictwo, ocenił politykę agraryjną 
rządu pruskiego w porozumieniu z austrjackim i 
rzucił pogląd na rewizję podatku gruntowego. 
W odpowiedzi na interpelacją ks. Adama Lubo- 
mirskiego i Włodzimierza Kozłowskiego zaznaczył 
potrzebę rozszerzenia praw sejmu, jego autonomii 
szkolnej i finansowej. Autonomia administracyjna 
róść może w miarę sił i środków kraju. Mowca 
przedstawił w końcu potrzebę katolickiego wycho- 
wania, harmonii nauki z wychowaniem w szkole 
ludowej, zastosowanie szkół ludowych do stanu 
umysłowego włościan ze stopniowem a prakty- 
cznem ich doskonaleniem. Wykazując trudności 
proponowanego przez ks. Lubomirskiego objęcia 
kolei przez kraj, oświadczył się za decentralizacją 
kolei i ustanowieniem krajowych rad kolejowych 
wedle wzoru Prus. Przawiduje jednak w tej spra- 
wie twardą walkę we Wiedniu. 

Jan Pawlikowski występował ostro przeciwko 
kandydaturze Kraińskiego, większość atoli oświad- 
czyła się za nią. 


Z Brzeżan telegrafują nam, że odbyło 
sią tam wczoraj 23, bm. zgromadzenie wyboroów, 
na którem stawał dotychczasowy poseł dr. Eu- 
zebiusz Czerkawski i nowy kandydat na posła 
z miast Tarnopol-Brzeżany, adwokat dr. Jekeles. 
Dr. Czerkawskiemu wyraziło zgromadzenie jedno- 
myślnie wotum zaufania. Na posiedzeniu obszer- 
niejszego komitetu wyborczego uchwałono niemal 
jednogłośnie, bo na 59 głosujących 57 głosami 
popierać kandydaturę dr. Czerkawskiego. Komite- 
towi przewodniczył ks. kan. Solecki, funkcję se- 
kretarza zaś pełnił dr. Schśtzel. 


Diło donosi z Kamionki Strumiło- 
wej: „Tutejszy komitet powiatowy polski zrzekł 
się stawiania kandydatury Polaka i zgodził się, 
taksamo jak ruski komitet powiatowy, na kandy- 
daturę prof. Aleksandra Barwińskiego. 
Za wspólnem obu komitetów poroznmieniem uchwa- 
lono zwołać na 26. bm. zgromadzenie przedwybor- 
cze do Kamionki, na którem stanąć może kandy- 
dat przed wyborcami i dać się im poznać“. 


Że Stanisławowa pisze nasz kores- 
pondent fike): Było zgromadzenie przedwyborze. 
W krzesłach 1adzieckich pierwsze miejsca zajęli 
radcy, doktorzy, inżynierowie i księła, a dalej ze 
świeckich kupcy, urzędnicy, także profesorowie, 
Nie krzyczano — broń Boże — radzono spokoj- 
nie, a wychwalając rzeczywiste posła zasługi dla 
miasta, role komitetowych rozdzielono pomiędzy 
siebie... — Hola, panowie i basta! — zawołał 
jeden «a mieszczan, z pominięcia, Chmurny — be: 
nas o mas radzicie, ażeby „naszego“ posłem wy- 
brać: Rubczakal.. W ten mniej więcej sposób 
wyłoniła się u nas ta kandydatura, Kto zaś pan 
Rubczak, sam nam powiedział na przedwyborczem 
zgromadzeniu w Tyśmienicy. — „Byłem szewcem, 
ałe że mi się ta praca nie podobała, rzuciłem się 
do handlu (świń), i w tym fachu doprowadziłem 
do tego, że dziś trzęsę innymi handlarzami. Otóż 
jeżeli w tym handln okazałem się zręcznym, dla- 
czegożbym spraw miasta Stanisławowa nie miał 
z równie pomyślnym skutkiem zastępować w ra- 
dzie państwa !* — O ile na tę karkołomną loikę 
wyborcy trzeciorzędnego miasta w kraju, pisać 
się będą, okaże Światu dzień 4, marca; na dziś 
to już jest charakterystycznem, że podobna kan- 
dydatura stała się u nas w ogóle możliwą. 


P. Mieczysław Onyszkiewicz, zacny poseł 
z większych posiadłości Rohatyn-Bóbrka, 
ogłosił obecnie drukiem sprawozdanie ze swej 
działalności poselskiej w Radzie państwa. P. Ony- 
szkiewicz posłował z całą gorliwością. 


Ruskie zgromadzenie wyborcze 
w Tłuste m odbyło się d. 19. bm. w obecności 
około 100 wieśniaków i około 20 księży. Zgro- 
madzenie 
który też wybranym został prze rodniczącym. Na- 
stępnie zabrał głos dr. Okuniewski, który zapo- 
włedział, że domagać się będzie w Radzie pań- 
stwa, aby czas służby wojskowej był jak naj- 
krótszym, aby podatki ciężyły tylko na dochodzie, 
z uwzględnieniem minimum egzystencji; aby licy- 
tacje nie spadały na grunt, ale na dochód od 
gruntu ; aby rząd wydzierzawiał chłopom grunta 
kameralne; aby zniesiono loterję itd. Po nim za- 
brał głos Dmytro Barabasz, mieszczanin z Ho 
rodeuki, zalecając zgromadzonym dr. Okuniew- 
skiego na posła do Rady państwa. Ks. Gawański 
interpełował dr. O. jak się on zanatruje na spra- 
wę moralnego wychowania młodzieży? Dr. O. od- 
powiedział iż wpływu księży ruskich nie lęka się, 
ale boi się... jezuityzmu. Ks. Hlibowieki interpe- 
lował go jak w danym razie będzie bronił praw 
Świętej ruskiej cerkwi? Dr. Okuniewski powie- 
dział, że rozróżnia w niej dwie strony: dogmaty- 
czną i polityczną. Pierwsza nie wchodzi w jego 
zakres, co do drugiej zaś, to wobec innowierców 
jest tolerantny, ze swojej zaś wiary nie pozwoli 
i krzty uronić. Jest za zniesieniem patronatu i 
konkurencji. Przewawiał jeszcze Iwan Kruszel- 
nieki, mieszczanin z Tłustego, a po nim Sokołow- 
ski, plenipotent księcia Ponińskiego. Na tem dy- 
skusję ukończono, poczem zastępca przewodniczą- 
cego p. Proskurnicki zachęcał do solidarności za 
dr. Okuniewskim. 


Jarosławia donoszą, že na wczoraj- 
szem 28, bm. walnem zgromadzeniu wyborców 
wygłos h wyznanie wiary politycznej dr. Wład. 
Dnlęba adwokat ze Lwowa i p Kwiatkow- 
ski, inżynier. Obaj przyznali się do programu 
lewicy. Że względu, że od samego początkn są tn 
dwa komitety, Z których jeden popiera p. Kwiat- 
kowskiego, drugi p. Dulębą — nie można dziś je- 
szcze o szansach jednego lub drngiego kandydata 
przesądzać. 


Z Tarnowa piszą: W niedzielę odbyło 


p. dr. Dziewiński postawił kandydaturę p. dr. |się tu zgromadzenie wyborców pod przedwodni- 


zagaił ks. Rudnicki z Bedrykowiec, i 


ctwem p. Rogoyskiego. Pierwszy przemawiał dr. 
Trybulec. Przyznał, Że w znacznej części zgadza 
się na program lewicy a niektóre punkty tego 
programu obszerniej przedstawił. Następnie mówił 
adw, dr. Goldhammer, poczem przemawiał do- 
tychczasowy poseł dr. Rutowski. Przeciw Gold- 
hammerowi wystąpił ostro Maerz, zgłaszając się 
również jako kandydat. Ostateeznej decyzji co do 
popierania poszczególnych kandydatur zgromadze- 
nie nie powzięło, — zdaje się atoli, że największe 
szanse ma dr. Rutowski. 


Zawiązany przez p. Zygmunta Jaroszyńskie- 
go z Błudnik komitet przedwyborczy ściślejszy 
dla wyborów z mniejszej posiadłości stanisła- 
wowskiago powiatu, po porozumieniu z ko- 
mitetami tłumackim, nadworniańskim i bohorod- 
czańskim, uchwalił popierać kandydaturę księdza 
Kornela Mandyczewskiego na posła do Rady pań- 
stwa. Na zwołanem następnie 20 b. m. do Sta- 
nisławowa posiedzenie komitetu obszerniejszego, 
złożonego ze wszystkich stanów i obu obrządków 
więcej wpływowych osobistości, kandydatura księ- 
dza Mandyczewskiego jednogłośnie przyjętą Z0- 
stała i tem samem polecono komitetowi ją po- 


pierać. 
Zdaje się — pisze dalej nam nasz kores- 
pondent — kandydat ten przejdzie w czterech 


naszych powiatach, mimo truiności jaką zdaje 
się mu stawiać komitet przedwyborczy ruski, któ- 
ry na posiedzeniu zwołanem do Stanisławowa 19. 
b. m., uchwalił wezwać ks. Maudyczewskiego do 
stawania osebistego przed wyborcami. Trzeba 
wiedzieć, że ks. M. człowisk stary, nie kandydu- 
jący dotąd nigdy osobiście. choć już zeszłej ka- 
dencji wybrany i posłujący, prawdopodobnie oba- 
wiając Ay zajść ze strony przeciwników z ru- 
skiego ebozu, na wezwanie tegoż komitetu rn- 
skiego uprzednio doń wystosowane, wymówił się 
interesami, a zapewne i teraz nie stauie wobec 
wyborców 7e sprawozdaniem poselskiem. Pod pozo- 
rem tedy tej odmowy, niektórzy Rusini tutejsi 
starają się szkodzić tej kandydaturze, a stawiają 
natomiast Kostia Lewickoho prawnika ze Lwowa, 
za którym (jeśli tylko nie za sobą samym) agi- 
tuje poseł ruski Huryk, o którym mówią, że za- 
czął się nawet uczyć pe niemiecku. 

Komitet ruski ma odbyć następne posiedze- 
nie 26. bm. i prawdopodobnie na niem objawią 
się dotąd ukryci kandydaci. Biskup Pełesz obe- 
cnie stanowczo odmówił kandydowania, do które- 
go nakłaniała go deputacja z tutejszego ruskiego 
komitetu wysłana, atoli ze swej strony nie wska- 
zał też nikogo, jako odpowiedniego, nie chcąc 
żadnego wywierać nacisku na wyborców. O ile 
jednak wiemy, nie jest przeciwnym kandydaturze 
ks. Mandyczewskiego i zapewne bez wielkich 
trudności ten posłem wybranym zostanie. 


Otrzymujemy następujące pismo: Ulegając 
życzeniu mojej rodziny, widząc, że moja kandyda- 
yura na posła do Rady państwa, do której liczni 
i łaskawi przyjaciele moi mnie wezwali, a którą 
wolny od osobistej ambicji i interesu — li tylko 
w chęci służenia krajowi i współobywatelom zgło- 
siłem, daje powód do waśni i nieporozumień mię- 
dzy obywatelstwem, w pośród którego lat 16 w naj- 
lepszych stosunkach żyłem, oświadczam, iż kan- 
dydaturę moją cofam. upraszając najuprzejmiej 
moich łaskawych przyjaciół, aby głosy mnie ofia- 
rowane, na dotychczasowego posła p. Stan. Cień- 
skiego oddać chcieli, Włodzimiere Gniewosz, 

z Potoka Złotego, 
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Z Izby sądowej. 


Proces Bartenjewa. 
Warszawa d. 21. lutego, 

Świadek Michałowski zezosje co nastepuje, 

Dłuższy ozas nie widziałem Wisnowskiej, W 
piątek, 27 czerwca, spotkałem się z nią. Wymawiała 
mi, ił zapumniał«m o niej, przyczem oświadczyła, iż 
wyjeśdża do Londynu. 

Nazajutrz odwiedziłem ją; zastałem u Wisnow- 
skiej Bartenjewa i Szmidta, dyrektora lwowskiego 
teatru. 

W niedzielę byłem w cyrku. Podszedł do mnie 
Bartenjew proponując mi szampana; z początku od- 
mówiłem, ale potem przystałam, Postawiliśmy po 
butelce. 

Bartenjew był rozdrażniony. 

Wracając z cyrku, rzekł de mnie: 

— Pod sekretem pokażę panu coś ciekawego. 

Zawiózł mnie na Nowgrodzką nr 14, Byłem 
ździwieny, to ma znaczyć ? Bartenjew mówił o Wi- 
snowskiej, O swej nieszczęśliwej miłości do niej ita. 
Domyśliłem się wówczas, że to właśnie mieszkanie 
dla Wisnowskiej. Po upływie 10 minut wyjechaliśmy 
ztamtąd do Ntęnkowskiego. W drodze Bartenjew rzekł 
do mnie po francusku: 

— W tem mieszkaniu (na Nowogrodzkiej) znaj- 
dą mnie nieżywym |! 

Od Stępkowskiego Bartenjew zawiózł mnie do 
siebie, kolacji nie jadłem i położyłem się spać. 
< Nazajutrz byłem u Wisnowskiej. Mówiliśmy o 
jej podróży aa granicę. O godz. 6 wieczorem wyszli- 
śmy razem na miasto. 

Przew. Czy Wianewska wychodząc wsięła coś 
ze sobą ? 

Św. Nie uważałem. Wisnowska wsi:dła do 
dorcżki Powiedziała mi, że jedzie do Daleszyńskiej 

Nazajutrz o 12 na placu Teatralnym spotkałem 
kogoś za vnajemych. 

— Wiesz, ten huzar zamordował Wisnowską 
rzekł do mnie. 

Byłem zdumiony. 

Miiłem wyjechać z Warszawy. Ale zbyt nie- 
dawno byłem u Wisnowskiej. Dla uniknięcia jakich- 
bądź posądzeń, postanowiłem zostać, We czwartek by- 
łem na jej pogrzabie, 

Prok. Jakie wrażenie na panu robił Barten- 
jew i ozy Wisnowska odpowiadała mu wzajemno- 
ścią ? 

Św. Mojem daniem — nie. Wisnowska była 
rozumną. dowcipną. Rozmowami swemi o śmierei ko- 
kietowała. Raz uskarżała się, że redsice Bartenjewa 
zabraniają mu się żenić. „Gdyby byli pozwolili, to 
mieliby syna, a tak nie wiadomo co z niego będrie”. 

Zeznania świadków drugiego dnia rozpraw Se- 
kretarjewa, Fridericzego i Nikolajczyka były zupeł- 
nie obojętne. 

Z wielką uwagą wysłuchano natomiast pisma 
maiki zamordowanej p. Kicińskiej. 

„Śp. Marja -— pisze p. Kicińska — była mo- 
ją córką z pierwszego małżeństwa. Dzieckiem odu- 
marł ją ojciec. Chodziła na pensję i kształciła się 
w domu, Ozytała wiele. Rozpoczęła karjerę we Lwo- 
wie. Bartenjewowi, bywającemu u nas, widsiałam, 
że Marja podobała się, nie sądzę jednak, aby ją ko- 
chał, ona też o zamiarze wyjścia za niego za mąż 
nigdy nie wspominała. Czynił podarki drobne. Na 
krótko przed śmiercią mówiła mi córka, że pragnę- 
łaby niezmiernie sa jakąbądź cenę uwolnić się od 
Bartenjewa, 2 


„Ostatni raz Marja była u mnie na wsi d. 17. 


Wisnowska pokazała mi go — przedstawiając 


czerwca, w niedzielą i za tą jej bytnością przyjechał | ze strony komicznej, Spostrzegłem huzara, mocno pi- 


do nas Myszuga. Córka mówiła, że miała kiedyś 


przykre z Myszugą nieporozumienie z powodu pier- 
ścionka Bartenjewa, który nosiła na palcu. Marja 
bardzo obawiała się Bartenjewa dlatego, iż twierdził, 
że jego ojsiec jest gubernatorem moskiewskim, któ- 
rego niechęć mogłaby dla niej być zgubną ! 

„Flaszek z trucizną ani chloroformem nigdy 
u córki nie widziałam. Spostrzegłam raz u niej re- 
wolwer. który. jak objaśniła mnie córka, zostawił 
u niej Bartenjew, jako zbyt ciężki. Schowałam re- 
wolwer, lecz go później nie znalazłam. Marja powie- 
działa, że zabrał go Bartenjew. Jenerał Pulicya był 
dla córki bardzo Życzliwy*, 

W następnem odczytanem również zeznania 
Kjcińskiej dodaje ona, że pamięta, jak w jej oczach 
Bartenjaw zabrał rewolwer z mieszkania córki, nie 
może jednak stanowczo stwierdzić, czy to ten gam 
rewolwer, który do aktów sprawy dołączono. 


Świadkowie Nosew, rigorjew. Karandjejow 
powtórzyli znane już szczegóły. Zdaniem oficera Y. 
Krumm, Bartenjew, który hołdował nadmiernie al- 
keholowi, szczęśliwym w stosunku z Wisuowską nie 
był. J. Krumm i jego koledzy sądzą iż aktorka ko- 
kietowała go tylko. 

P. Stenglowa cioteczna siestra Wisnowskiej 
pren z nią niemal wyłącznie dwa ostatnie 
ata. 

Bartenjew groził Wisnowskiej, teroryzewał ją 
niemal. 

Raz po teatrze opowiada świadek była u Bar- 
tanjewa na herbacie. 
~ W pokoju jadalaym wisiał portret babki Bar- 
tenjewa, kobiety bardzo dumnej, któraby nigdy nie 
pozwoliła — według słów Barteujeawa — na takie 
małżeństwo. Nagle portret ten spadł ze ściany i roz- 
bił się na kawałki... Innym razem Bartenjew dał 
Wisnowskiej krzyżyk złoty z łańcuszkiem, mówiąc, 
że to dar jego matki dla narzeczonej W tem tańcu- 
szek się urwał, co Wisnowska za zły prognostyk po- 
czytału. 

Bartenjew kochał ją bardzo, lecz Ona nie od- 
płacała mu się wzajemnością. 

Wisnowska uskarżała się, że wiele 086b ugania 
się za nią, Że jej nie dają spokoju. 

„Byliśmy kiedyś we troje na kolacji: ja 4 Wi- 
snowską i Bartenjew. 

— Czy mógłbyś mnie zabić? — zapytała Wi- 
snowska Bartenjewa. 

— Mógłbym — odparł Bartenjew. 

— Słyszysz co on mówi — rzekła, zwracając 
się do Stenglowej Wisnowska*, 

Według siostrzenicy zamordowanej. Kruziewi- 
czównej, Wisnowska lękała się Bartenjewa, o wyjściu 
za mąż za niego nie myślała nigdy, mieniąc go nie- 
wykształconym prostakiem. Marzeniem jej było 28- 
bezpieczenia dobrobytu matce, Złożyła tylko 5000 ra. 
Prezentów od Bartenjewa otrzymała parę i to bar- 
dzo drobnyab. 

Artysta Tatarkiewicz oddawszy pochwały arty- 
stea, przedstawia ją jako istotę chorą. „W Warsza- 
wie jest człowiek“ powiedziała mu kiedyś — 
„który mnie zabije. To dzikie zwierzę*.., W podobny 
sposób zeznaje śpiewak Dyliński, któremu przed laty 
trzema powiedziała artystka; „Mam przeczucie, iż 
własną śmiercią nie zemrę*. Bartenjew był szorstki, 
gbnr, nie sądzi aby go mogła kochać, 

Wystąpienie przed kratki „pierwszej naiwnej" 
p. Czakówny, sprawiło pewną senzację ale nic rze- 
czy nie poprhnęło, jak również dłuższy dyskurs p. 
Zalewskiego. Zdaniem tsgo świadka Wisnowska była 
chera, ulegała tężcowi, przywidywały sie jej fantasty- 
czne krwią zbroczone pos'acie, djabły w habitach itp. 
Wisqowska była nerwewą i miała neurastenję, która 
magta przejść w psychozę. 

Posiedzenie przerwano. 


Warszawa d. 22 lutego. 

W uzupełnieniu relacji z drugiego dnia rozpraw 
winienem dodać, iż przesłuchano jeszcze Świadków 
Krzywoszewskiego, właściei 'a domu handlowego oraz 
literata | Miezzkowskiego dziennikaria. 

Pierwszy z nich charakteryzuje stosunek za- 
mordowenej do swego mordercy, którego Wisnowska 
obawiała się nieustannie. J ękała się kompromitacji 
jako artystka i kobieta, której liczne stosunki i sto- 
suneczki ciężyć już poczynały, Stosunek tych dwojga 
miał zdaniem świadka charakter czyste salonowy. 

Świadek był raz na obiedzie u artystki — w 
tem zaanonsowano Bartenjewa. Wisnowska wyszła 
wzturzona ze słowy: „Ja się go prędro pozbędę“. 

Po chwili wróciła do salonu wzbuszona z Te- 
wolwe*em w ręku. 

— Człowiek ten — zawołała — chciał mnie 
zabić, Przyłożył mi rozszalały rewolwer do skroni. 
Jedna chwila a byłabym nie żyła !... 

Te zajścia męczyły niewypowiedzianie Wisnow- 
ską. Chciała się pozbyś prześladowcy. Jedynym środ- 
kiem ratunku był śńpieszny wyjazd, ale i temu Bar- 
tenjew przeszkadzał 

Świadek na zapytanie ;rzewodniczącego, stwier- 
dza też, iż w ostatnich czasach artystka tracić po- 
częła fawor prasy, a stało się to skutkiem głośnego 
stosunku jej z oficerem, 

Świadek zapytywany kilkakrotnie czy nie miał 
zamiaru starania się o rękę artystki tak wygoce przez 
siebie cenionej i kobiety, kt rą rad usprawiedliwić — 
daje wymijające odpowiedzi. 

D.i-vnikarz Mieszkowski, niezwykle wzruszony 
stwierdza, iż Wisnowska nie znosiła Bartenjewa. 18- 
zywając go „małpą rzetelną“, poczem w długim Wy- 
wodzie skreśla jej sylwetkę teatralną i pozostawia 
ofiarę z ulicy Nowogrodzkiej jako ekscentryczkę cho- 
rą, wszakże nie desperatkę upatrującą je15ne wyba- 
wienie w samobójczym zgonie. A 

Popularny komedjopisarz Przybylski zostawał 
z zamordowaną w stosunku autora do artystki į wig- 
cej nie powiedzieć nie chce... > 

Służący Karpow charakteryzuje "Wego pana ja- 
ko człowieka który nie miał w pogardzie alkoholu. 

Oskarzony Bartenjew podnosi, iż rodzina jezo 
nie starała się przekupić matki zAmordowapej celem 
cofnięcia akcji cywilnej. 

Dziwne a ciekawe 
Fryzego. , 

Św. O samej sprawie nie nio wiem, Zastrze- 
gam, iż jakkolwiek j"st*In wezwany na prośbę oska” 
rzonego, nie mogę wystąpić w jego obronie. 

Świadek opowiada, Że znał dawno Wisnowskę. 
Artystka wiedząc, że prasa posiada wielkie znaczenie, 
była u niego, prosząc o wskazówski i t. d. w ogóle 
Wisnowska szukała wszędzie stronników, %0 WSZy- 
stkimi była dobrze, nietylko z dziennikarzami. Miała 
Goisłe, bardzo dobrze dobrane kółko zoajomych. 

Między Wisnowską i Czakow4 była wielką 
rywalizacja. Uczniowie podzielili się na dwie partje ; 
„Wisnowczykówć i „Ozakistów”- Jeśli kto ją od- 
prowadzał do domu, uczniowie przeciwnej partji ro. 
bili mu Bzykany. : 

Prasa poczęła protestować przeciwko wrzawje, 
urządzanej na paradyzie. ar 

Stosunek jej do Czakówny poprawił się w osta- 
tnioh czasach, Wisnowska narzekać poczęła na pracę: 
Miała do niej pretensje o to, Że chwali inne artystki, 

Bartenjewa pierwszy raz widziałem w teatrze 
Wielkim w listopadzie 1889 r. 


było zeznanie redaktora 


janego. Stał zdziwiony, gdzie się pedziała Wisnowska, 
z którą przed chwilą rozmawiał. 

W początkach r. z. występywała w Warszawie 
śpiewaczka Pattini. Raz po cyrku byliśmy w towa- 
rzystwie jej na kolacji w hotelu rzymskim, Przyje- 
chali też Bartenjew z Prudnikowem, którzy już 
w cyrku zauważyli Pattini. W restauracji Bartenjew 
i Prudników nader obcesowo, choć w formach elegan- 
ckich, zbliżyli się do nas; przedstawili się i przyłą- 
czyli do towarzystwa. Śpiewali półgłosem rzeczy 
pr'yzwoite. Przeszliśmy do gabinetu z pjaninem. Bar. 
teniew grał na fortepianie i śpiewał, zdradzając duże 
zdolności wokalne. 

Pito dużo szampana. Oficerowie tłukli kieliszki 
o ostrogi. Pattini zaniepokojona, iż szkło ją zranić 
może, przebiegła na drugą stronę pokoju, przyczem 
zgubiła pantofelek. Bartenjew podniósł go i wypił 
z niego szampana. 

Jestem zdania, że Barteniew nie kochał się 
w Wisnowskiej, kobiecie, lecz w artystce. Wielce 
lubił np. Russel. Wogóle lgnął do sfer artystycznych. 
Imponowały mu artystki inteligentne. 

Uskarzał się raz przedemną Batenjew, że życie 
mu się przykrzy. 

— Nigdzie nie bywam, nudzę się... W klubie 
ruskim nie bywam, bo tam panuje sfera urzędnicza, 
a tej nie lubię, W połskich domach nie przyjmują 
nas całkiem. 

Bartenjew mówił te sam, nie pytany prawie. 
Doriedrawszy się od Wisnowskiej potem, że wyjeż- 
dża na 11 miesięcy zagranicę, zadałem sobie pytanie: 
dlaczeg» na 11 m.esięcy? Nazajutrz oświadczył mi 
Bartenjew, że i on wyjeżdża na 11 miesięcy na 
urlop. 

Domyśliłem się, że chcą jechać razem. 

Raz w styczniu r. 1890 w czasie obiadu, na 
którym tyło nas paru: Jankowski, Lubowski i inni, 
dał się słyszeć dzwonek, a potem brzęk szabli. 

Wisnowska się roześmiała klasuęła w ręce i 
zawołała : 

— Huzar |... 

I zwracając się do nas zapytała : 

— Qzy prosić? 

— Eh, mniejsza, niech wejdzie — odrzekliśmy. 

Jeden z gości wróżył Wisnowskiej z jej dłoni, 
Patrzał długo, z dziesięć minut, poczem rzekł: 

— Życie pani krótkie, pani umrze śmiercią 
gwałtowną, 

m Na Wisnowskiej słowa ta wywarły silne wra- 
enie. 

— A kiedy, kiedy umrę? — pytała. 

— Eh, za łat dwadzieścia może, 

Gdy przyjechał do Warszawy w marcu r. z. 
Schmitt, dyrektor teatru lwowskiego, Wisnowska za- 
Prosiła kilka osób — lteratów i krytyków na obiad 
do siebie. 

— A huzara można zaprosić? — pytała z wi- 
doczną chęcią otrzymania potakującej odpowiedzi. 

Powiedziałem jej, że byłoby to niewłaściwem. 

— No, to niechże biedny huzarzyna pospace- 
ruje tymczasem po Łazienkach — odpowiedziała. 

Widząc raz, iż witam się z Bartenjewem, Wisno- 
wska literalnie skamieniała i głosem stłumionym 
zawołała : 

— Zkąd panowie się znacie? 

Raz spotkałem Wisnowskę z Bartenjewem, a 
gdy ten pożegnał cię z nią, zapytałem : 

— Czy to dobrze tak chodzić po ulicy z hu- 
zarem ? 

— A pan byś chciał, żebym chodziła z reda- 
ktorami? — odparła Wisnowska, 

— Gdyby pani szła z redaktorem, domyślanoby 
się, że pani ma do niego interes; jeśli pani idzie 
z huzarem, to znaczy, że huzar ma do pani interes. 

Wisnowaka wybierała zawsze sztnbi t rolę wy: 
soco efektowne, szukała kostjumów eksoentryozoyoh, 

Prok. Czy nie zauważyłeś pan w Wisnowskiej 
jakiej zmiany po jej powrocie z zagranioy w r. 1887. 

wiad. Widoczuej zmiany nie zauważyłem. 

Co do Bartenjewa przekonaniem mojem było i 
jest, że Wisnowska nie miała Z nim romaasn; mó- 
w ła mi kiedyś, że ma przeczucie, iż on ją zabije, 

Pewną przyjemność sprawiało Wignowskiej cier- 
pienie tych, którzy się w niej kochali, 


Następuje ekspertja lekarska. 

Dr. Troicki sądzi, iż otrucie Wisnowskiej 
wogóle nie było niebezpiecznem, wpływało jednak 
na stan jej organizmu, Na jej stan psychiczny zwła- 
szcza, iż jednocześnie na mózg Wisnowskiej oddzia- 
ływał i alkohol. | 

Dr. Dubiniewicz stwierdza wprowadzenie do 
organizmu artystki szampana, porteru i chloroforma, 

Dr. Trzciński wyjaśnia, iż morfina znaleziona 
w trupie, nie mogła spowodować Śmierci nawet bez 
antydotów. 

Zabiera głos prokurator. 

Przystępując do wyłożenia oskarzenia, muszę 
zacząć ©, Powiada br. Rhaden — od zaznaczenia 
interesu, jaki wywołała ta sprawa nietylko w War- 
szawie, lecz i daleko po za jej granicami, 

Opinia publiczna po zbrodni potępiać zaczęła 
zarówno Bartenjewa jak i Wisnowską. Bartenjew 
w części 8BIę przyznał do winy, jednak niezupełnie. 
Jednak kilka pytań detąd nie zostało wyjaśnionych 
i zeszły do grobu wraz z Marją Wisnowską, 

Bartenjew pfzyznał się w części do ubroda.. 
Zeznanie oskarzonego dostarczyło nieco materjału, 
winno jednak być uzupełnione materjałem, zdobytym 
W śledztwie sądowem. Tam, gdzie śledztwo sądowe 
Potwierdza zeznanie Bartenjewa, tam on mówił 
prawdę, gdzie śledztwo wykryło co innego, tam Bar- 
tenjew z nią się rozminął. 

Przyjrzyjmy się najpierw stanowi duchowemu 
zarówno Oskarzonego, jak i jego ofiary. 

Prokurator opisuje szczegółowo widok zównę- 
trzny mieszkania, w którem zbrodnia została popeł- 
niona, wygląd trupa i reny na ciele fiery zbrodni. 

Kobieta, która umarła w mieszkaniu przy ul. 
Nowogrodzkiej pod nr. 14, urodziła się w r. 1860, 
pochodzi % rodziny biednej; skończyła pensję, lecz 
ta nie wiele jej dała, Mając od natury wszystko, co 
jest niezbędne dla artystki, była miłą, powabną i 
miała talent, talent duży, Szybko zyskuje powodze- 
nie i powodzenie to nie opuszcza jej do chwili gwał- 
tewnej śmierci. 

„, W r. 1878 wystąpiła po raz pierwszy we Lwo- 
wle. Artystka stała się niebawem głośną na wszy- 
sikich scenach polskich. W r. 1881 przyjeżdża do 

arszawy i poczyna tu już stale występować. Jak 
dalece eeniono tu Wisnowską, o tem wiemy dobrze ; 
mówił nam o tem niedawno Tatarkiewicz, reżyser; 
kiedy mu nieboszczka deniosła o zamiarze wyjazdu, 
zawułał: „a cóż się stanie ze sceną?* Ta pochlebna 
opinia reżysera o jej talencie nia mało stwierdza jej 
znaczenie dla sceny warszawskiej. 

W r. 1887 Wianowska wyjeżdża do Krakowa, 
a ztamtąd do Konstantynopola i Paryża. 

Wraca inną, zmienioną. Na mężczyzn patrzy 
odtąd inaczej, usiłuje zyskiwać ich uznanie, szuka 
w nich klakierów. Niemniej jednak artystka dba o 
pozory; obawia się skandaln. Jednocześnie rmaarzyć 
zaczyna o sławie europejskiej w rodzaju Modrzejew- 
skiej i Sary Bernhard. Pracuje nad sobą usilnie, 
rozwija talent. Do życia i myśli o powodzenin przy- 
wiąsuje się. Mamy to w zeznantu świadka Miesz- 
kowskiego. 


GAZETA NARODOWA ż Środy 4. 25. Lutego 1891. 


R 
Nie powstrsymuje jej to jednak od nader ek- j 
scentrycznego postęvowania, która ją w ujemnem 
świetle ae Damje u 

Wisnowska prowadziła ki 
Aż nadto jest A w nim szczerość. Nie był to 
dziennik obliczony na opublikowanie, lecz szozere 
myśli. Wisnowska wylała w nim Swą duszę, swe 
Pisała o czasach dawno minionych, gdy ko- 


dyś swój dziennik. | bieliźnie, na trupie Wisnowskiej. 


podarte uartki, 
Bys:jmniej. Po cóż by je pisała? 


Berce. AERAN À 
obać pragnęła, a nie znajdowała miłości „Umrzeć, inte'es, a więc Bartonjew, A kiedyż je zniszczył? 
umrzeć wśród róż i poezji, W b'ałej sukni Cheiała- | Nat ralnie po spełnieniu zbrodni, tj. około godziny 


8 luh po 8. 
mógsby słyszeć i stróż. który już nie spał, 

Nie, zbrodnię popełniono około g. 3. 

Cóż Bartenjew robił potem do 5, 

Niszezył to, coby go skompromitować mogło.. 
Władał on słabo wprawdzie językiem polskim, nie- 
mniej jednak znał go otyle, że mógł zrozumieć treść 
kartek. A któż ułożył na ciele ofiary dwie całe kar- 
tki. Naturalnie on i to po zbrodni, boć podczas zbro- 
dni ofiara się poruszała, kartki byłyby spadły. Zre- 
sztę były ułożone symetrycznie, a pomiędzy niemi 
wiśnie. > 

i Mówiono o Wisnowskiej, że trzymała truciznę 
w pierścionku. Analiza chemiszna wykazała, że w 
pierścionku tym, oprócz pudru i mydła, nie więcej 
nie było!.,, 

Nakoniec, czy miała jakikolwiok powód i chęć 
do śmierci, 

Bynajmniej, bała się jej bardzo. 

Wróżenie z jej ręki. zapalenie się peniuaru itd. 
wszystko to wywołuje w niej trwogę okropną, 

Na kilka godzin przed śmiercią Wisnowska by- 
ła w doskonałym humorze. obstalowała kolację, wy- 
chodząc z domu, u Daleszyńskiej kazała nazajutrz 
przygotować rachunek za robotę, 

Bartenjew zirów powrócił do koszar do kole- 
gów, zapytywał o karę, jaka go czeka, cay go zo- 
stawią na służbie. 

— Zresztą mniejsza, o to — mówił — i z ro- 
bót ciężkich ludzie wracają, 

Bartenjew uspakajał nawet kolegę swego, który 
płakał, wstrząśnięty okropną wieścią. 

Na zakończenie muszę jeszcze zwrócić uwagę 
waszą, panowie sędziowie, na tę ważną okoliczność, 
że macie przed sobą, nie zwykłego zbrodniarza z niż- 
szej sfery, lecz człowieka zamożnego, zestosunkowa- 
nego, inteligentnego, a komu tyle dano, od tego ma 
się wiele wymagać. 

O tem zapominać nie należy i sądzę, że nie 


é w tej atmosferze -- to mój 
Urodziwszy się, trzeba się starać powrócić jak naj- 
prędzej do niebytu“. — „Człowiekiem byó niewarto, 
szatanem też — trzeba być Bogiem, albo nicością”. 
Znajdujemy też w dzienniku zacytowane słowa Al- 
freda’ Musseta: „Kto poznał kotietę?* — „Zdaje się 
wszystkim. że mnie znają. Och, jakże się mylą* — 
dodaje od siebie Wisnowska, i 

Gdy Wisnowska poznała Bartenjewa, miał on 
21 lat. Wino i kobiety — było jego ideałem. Miał 
dażo pieniędzy i dużo wolnego czasu. Myślał więc 
tylko o zadowoleniu namiętności. 

Pojęcie o obowiązku ozłonka społeczeństwa by- 
ło obcem dla Bartenjewa, który unikał pułku, zajęć 
służbowych i swych towarzyszów. Wiosną 1889 r. 
Bartenjew zapoznał się w kasie teatru z Wisnowską 
Z początku października Bartenjew był w obojętnych 
stosunkach. Wkrótce gtosunek ten stał się — we- 
dług zeznań Bartenjewa — o wiele bliższym: Bar- 
tenjew postanowił nawet ożenić się z Wisnowską. 
Zapragnął wyjednać pozwolenie ojca na ślub z Wi- 
gnowską. Jeździł do Moskwy, do ojca, nie prosił go 
jednak o pozwolenie. Powiedział Wisnowskiej, że oj- 
ciec nie pozwolił na ten awiązek. 

Bartenjew kochał ją, jak mówi, gorąco, Wi- 
snowska jak się zdaje, nie kochała go: owszem, 
przed wielu znajomymi uskarzała się na miego, ża- 
łowała swojej kokieterii, miała sobie wiele rzeczy do 
wyrzucenia. Czując się winną wobec niego, starała 
się okazywać mu pewną Przyjaźń, przyjmować go 
u siebie. 

Wisnowska czuła wstręt fizyczny do Bartenje- 
wa. Nie pozwalała ona zbyt blisko mu się spoufalać, 
jeśli nie mówiła mu nawet „ty“. Wprawdzie Sten- 
glowa wspomniała, coś o t-m, lecz inni świadkowie 
zeznali, że Bartenjew 1 Wisaowska mówili do siebie: 
monsieur Alerandre i mademoiselle Marie, 

Według Michałow., Bartenjew rebił wrażenie 


człowieka, którego miłość fizycznie nie została za- | zapomnicie panowie! 
dowolnioną. | Na tem się zakończyła mowa prokuratora br. 
Data d. 7. kwietnia, wyryta na obrączkach, von-Rodena. 


Dziś nastąpi dokończenie mowy oskarżającej — 
kwalifikacja prawna zbrodni, obrona i wyrok. 
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Kronika miejscowa i zamiejscowe. 


Lwów daia 24 Lutego. 


* Wiadomości osobiste. Dr. Józef Wereszczyń- 
ski, członek Wydziałn krajowego, bawił wczoraj w 
Krakowie w przejeździe z Czernichowa do Lwowa. 
W Czernichowie badał dr. Wereszczyńskj szczegóło- 
wo stosunki tamtejszej szkoły rolniczej, która wobec 
ciągłego wzrostu uczniów potrzekowałaby rozszerze- 
nia. Odpowiednie wnioski przedłoży dr. Wereszczyń- 
ski Wydziałowi krajowemu. 

Artysta malarz Kazimierz Pochwalski wyjechał 
na dłuższy czas do Egiptu. — P. Zygmunt Przybyl- 
ski przybywa dziś do Krakowa, celem kierowania 
próbami swej nowej komedji p. t. „Protekcja dam“, 
która ujrzy tam w sobotę światło kinkietów na bo- 
nefis p. Solskiego. i 

Arcyksiążę Leopold Salwator, który udał się do 
Wiednia na pogrzeb byłego ministra wojny Bylandta- 
Kheidta, który był właścicielem 11 pułku attylerji, 
przy którym właśnie arcyksiążę służy, powróci do 
Lwowa w czwartek. 


* Mianowania. Rada szkolna kraj, zamianowała 
ks. Kazimierza Dutkiewicza w Mszanie dolnej, sta- 
łym nauczycielem religii obrz. łac w szkole etato- 
wej 4-klasowej męskiej w Stryju; Mateusza Feren- 
osaka stałym nauczycielem kierującym 2-klaswej 
ma © w Raniżowia. 

* Za 58-je aan i 
iran Hora ~ SA podniesienia górnictwa, 
stygar kopalni br. Andrzeja Potockiego na Galmanie 
Dekorację tę wręczył p. Langierowi starszy komisarz 
górniczy p. Bocheński, po uroczystej sumie w ko- 
ściele w Płokach, w obecności starosty p. Rogoj- 
ksiego, komisarza Rudzkiego z Chrzanowa, p. Julju- 
sza Sieglera, pełnomoenika dóbr hr. Potockiego, oraz 
licznie zebranych urzędników i górników tej kopalni. 

* Nadanie prezenty. Namiestniotwo nadsło 
prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo „regiae 
collationis w Rungurach, z filią w Błobodzia ruu- 
gurskiej, ks, Janowi Rudniekiemu, gr. kat. probo- 
szczowi w Woskrzesińca h. 1 

Rozprawa sądowa w sprawie r EW 
porucznika Ign, Zakrzewskiego, odbędzie się W iwo 
wskim sądzie delegowanym przy ulicy Kazimierzo- 
wskiej w piątek d, 27, lutego. 

* Do spraw wyborczych. 
działalności ks „Stojałowskiego. Nie wątpimy, 3e pra- 
gnje on jak najlepiej, co do środków atli, których 
się chwyta, Mamy zupełnie odmienne od niego zapa- 
try wanie. Konstatujemy atoli, że podobnie, jak w oza- 
sie obrhodu Mickiewiczowskiego go uwięziono, tak 
znowu przed tygodniem przysresztowano ke. Stoj. 
w Wadowicach, pod pozorem podburzania chłopów “ 
— a po tygodniu, gdy sig pokazało, że nie można 
mu udowodnić tego — wypuszczono "go pa wolność, 


= Doktorat. P Aleksander Kułączkowski otrzy- 


ka na uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw. 


odegrywa niewątpliwie poważną rolę w życiu Bar- 
tenjewa i Wisnowskiej. Wisnowska od tej daty od- 
daje się życiu bardziej hulaszczemu niż kiedykol- 
wjeu. Wycieczki do Wilanowa 1 Sielanki s muzyką 
1 bez niej, były ciągle na porządku dziennym, 

W ostatnich czasach Bartenjew coras bardziej 
przestraszał Wisnowskę, jako eałowiek, który może 
ze sobą źle skeńczyć. Myszuga opowiadał nam o wy- 
padku, w k*órym Bartenjew przyłożył rewolwer do 
swej skroni, chcąc się zabió, Wisnowska na klęczkach 
błagała go, żeby zaniechał tego, żeby jej nie gubił 
w opinii, Dalej Krzywoszewski opowiedział, że w 
tydzień po owym wypadku Bartenjew chciał Wi- 
snewskę zastrzelić ; wówczas Wisnowska nie została 
zabitą jedynie dzięki temu, że rewolwer nie wypalił. 

Na kilka dni przed spełnieniem zbrodni, Bar- 
tenjew groził Wisnowskiej znowu Bwą śmiercią, Roz- 
powiadał jej przytem o swych rozległych stosunkach. 
Wisnowska uwierzyła oczywiście temu, boó nie zna- 
ła cesarstwa i stosunków tamtejszych i opowieści te 
przestraszały ją jeszcze bardziej. 

Oprócz realnych przyczyn, Wisnowska obawia- 
ła się qamobójstwa Rartenjewa i ze względów mo- 


zanych gee chciała mleć życia człowieka na swem 
- b s i 
. 


W ozerwou r. z. Wisnowska postanowiła wy- 
jechać za granicę — chciała spróbować sił swych 
na obcych scena*h. Przeszkody zostały usunięte, ur- 
lop udzielony, wypadek z peninarem, który się zapa- 
lił na niej (w sobotę 28, czerwca) przeraził ją bar- 
dzo. Na klęczkach przed obrazem Matki Boskiej Wi. 
snowska dziękowała za swe ocalenie. 

Nazajutrz Wisnowska otrzymuje list od Bar- 
tenjawa, który jej odsyła wszystkie wzięte cd niej 
drobiszgi i grozi samobójstwem; wystraszona artyst- 
ka posyła po karetę i spieszy do koszar, ażeby z8- 
pobiedz katastrofie : zamiast samobójstwa następuje 
niespodzianie schadzka miłośna... 

Co właściwie mogło związać Wisnowskę z Bar- 
tenjewem ? Czy widoki materjalne? Bynajmniej, Wi- 
snowska miała dużo wad,. to prawda, ale nikt lite- 
ralnie ze Świadków nie powiedział, żeby artystka 
była interesowną. Bo przecież świadoctwu Brenka nie 
można nadawać większego znaczenia ze względu na 
jego charakter, źródła, z których ten świadek czar- 
pał wiadomości itp. A tylko ten świadek seknaje o 
okoliczności porzucenia Kl. przez Wisnowskę. jakoby 
w chwili, gdy się dowiedziała, że niema jnż pienię- 
dzy... W nocy tedy z d. 80, czerwca na 1. lipca w 
mieszkaniu przy ul. Nowogrodzkiej nastąpił krwawy 
dramat. Na kilka godzin przedtem, Wisnowska po 
obiedzie z Myszugą i Rose wyszła do miasta, 0d- 
prowadzona do dorożki przez Michałowskiego. Poko 
jówka mówi, że wyniosła „jakiś przedmiot w ręku. 
Michałowski jednak nie widział tego, ani też nikt 
od Daleszyńskiej. Gdyby miała ten oto duży rewel- 
wer, niepodobna byłoby nie zauważyć go w rękach 
Wisnowskiej. Owszem, Daleszyńgką į pracownice jej 
zakładu twierdzą stanowczo, Że nie nie miała w 
ręku, 

W dalszym ci,gu prokurator zastanawia się nad 
wypadkami poprzed zającymi zbrodnię, 

Do godz. 1. w noey zbrodnia nie została je: 
szeze popełnioną : sąsiedzi (Kupferowie) słyszeli roz- 
mowę i śmiech. 

Wisnowska zaczęła się uskarzać przed Bar- 
tenjewem, że jest prześladowaną, że jen. Palicyn z 
zastrzeżeniami daje jej urlop... Wymówienie nazwiska 
Palicyna przez Wisnowskę zdecydowało o jej losie : 
uczucie zazdrości w Bartenjewie waględem Palicyna 
doszła wówczas do zenitu. I oto kartka jego do Pa- 
licyna: „A ce. nie dostałeś jej? wyraża tryumf Bar- 
tenjewa względem Palicyna w danej chwili. 


Czy można przypuszczać, że Wisnowska chcia- 
łaby umierać w takiej brudnej atmosferze, w atmo- 
sferze szampana i skandalu?! Nie, to niepodobna. 
Wszak dbała bardze o swą reputację. 

Wisnowska pisząc kartki (dwie pierwsze), chcia- 
ła niewątpliwie zyskać na czasie. A oto, co pisał 
Bartenjaw w kilku swych notatkach : Jedna: „Wy- 
baczcie mi, muszę umrzeć, nie chcieliście mego szezę- 
Boja, zakomunikują wam, ile długów zostawiłem, za- 
płaósie je“. Druga: „Umieram, Budo (tak nazywał 
pewnego kolegę), żegnam cię“. Trzecia: „Droga ma- 
tko, wybacz mi; nie oskarzajcie mnie, ani jej*, 

Kartki te nie zdradzają wcale zamiaru Barten- 
jewa pozbawienia się istotnie życia. Cała ich treść 
przekonywa, że pisane były jedynie dla obałamuce- 
nia Wisnowskiej, bo i jakżeby mógł na serjo pisać 
do rodziców, że niechcieli jego szczęścia, skoro, jak 
śledztwo wykszoło, wcale rodzicom ani wspomniał 
o swym Bamiarze pojęcia za żonę Wisnowskiej — i 
o tym szczególe kłamliwie opowiadał Wisnowskiej, 
która uwierzyła mu, że rodzice odmówili błogosła- 
wieństwa. 


Nie podzielamy 


Zmiana własności. Majątek ziemski Lacho- 
wa, w powiecie dobromilskim położony, własność p. 
Bajlena, Prusaka, nabył p, Władysław Nowacki 
z Kresowa. 

* P. dr. Stanisław Głąbiński, docent tutej- 
szego uniwersytetu i znany a cennych prac na polu 
ekonomii politycznej, miał wczoraj pierwszy odczyt 
a szeregu zapowiedzianych przez towarzystwa peda- 
gogiezne. Jako temat wziął szanowny profesor kwe: 
stj społeczną. 

Kwestja jest w ogólności zadaniem podźwignie- 
nia szerokich warstw społecznych ekenomieznie słab- 
szych pod każdym względem, umysłowym i moral 
nym, społecznym i ekonomicznym, oraz zapewnienia 
im na przyszłość trwałego harmonijnego rozwoju z 
resztą społeczeństwa, 

Odwieczne to zadanie ludzkości owładnęło dzi- 
siaj powszechnie duchem czasu, stało się najwybi- 
tniejszem tłem dziejowem naszego wieku i żywotnem 
posłannictwem naszej cywilizacji, Nowy duch czasu 
przejawia sią we wszystkich kierunkach zbiorowego 
życia, w kościele, prawodawstwie i polityce, w litera- 
turze i sztuce. Ulegają mu umysły najpotężniejsze, na 
pozór niezawisłe, ulega mu cały Świat ideałów, wia- 
ry i wiedzy, nachyłają się doń ważne wypadki poli- 
tyczne i międzynarodowe. 


Z pomiędzy kartek Wisnowskiej, trzy podarte i 
znalezione na miejscu zbrodni, były napisane nie- 
wątpliwie później, niż dwie, symetrycznie ułożone na 


Kompromitują przedewszystkiem właśnie te trzy 
Któż je podarł? Czy Wisnowska ? 
Niewątpliwie zniszczył je ten, kto miał w tem 


Gdyby to miało miejsce o 5, wystrzał 


ną p. Kasper Langier ! 


Kwestja społeczna jest objawem niewątpliwego 
rozwoju cywilizacji i zwycięstwa chrześcjańskich i 
postępowych idei nad starym duchem zaborów i za- 
wiści, Źródło jej tkwi w sprzeczności między teore- 
tycznem równouprawnieniem całego społoczeństwa a 
ekonomicznym i społecznym stanem najszerszych 
warstw. Kwestja robotnicza jest tylko jednym z jej 
objawów, gdyż istnieje ona i dolega wszędzie, gdzie 
wskutek przewagi wielkiego kapitału i kosmopolity- 
cznej produkcji przedsiębiorczej w systemie wolnej 
konkurencji rozpada się dawna organizacja produkcji 
i wytwarza dotkliwy wyłom w układzie społecznym. 
Należy tu więc w pierwszym rzędzie kwestja upadku 
gospodarstw małych, rzemiosła, przemysłu domowego 
i artystycznego, a z nią łączy się też kwestja pracy 
kobiet i inne, 

U nas kwestja społeczna nie tylko istnieje ale 
jest ważniejszą niż w innych społeczeństwach, bo 
wiąże się z przyszłością niezawisłego stanu średniego 
i naszego narodu, 

Mowca przedstawiwszy usiłowania prawodaw- 
ców i sposoby załatwienia kwestji społecznych przez 
odpowiednią organizację pracy ireformę systemu płac 
i zysków, wyraża nadzieję, że połączonym usiłowa- 
niom kościoła, państwa i całego wykształconego spo- 
łeczeństwa powiedzie się stanowczo usunąć to ciężkie 
przesilenie społeczne, będące mieuniknionym wyni- 
kiem postępu ekonomicznego i rozweju cywilizacji. 
Stać się to atoli może tylko przez istotne etyczne 
przeobrażenie społeczeństwa na tle chrześciańskich 
idei, w czem od dawna nasi filozofowie i poeci 
z Mickiewiczem na czele zgodnie widzieli rozwiazanie 
kwestji socjalnej. j 

Licznie nader zebrana audytorjum — prócz 
młodzieży uniwersyteckiej — bowiem i panie miej- 
sca siedzące już znaleść nie mogły — hucznemi okla- 
skami dziękowało szan. prelegentowi za cenny pod 
względem treści a piękny ped względem formy i wy- 
głoszenia odczyt. 


* Koło literacko-artystyczne. Wydział tegoż 
Towarzystwa uchwalił na wczorajszem swem pesie- 
dzeniu zwołać walne zgromadzenie członków Koła 
na sobotę 7. marca, Naznaczono dopiero ten termin 
ze względu na wybory obecne do Rady państwa, 
które wielu członków zajmują i uniemożliwiłyby 
wzięciu udziału w zgromadzeniu Towarzystwa. Na 
walnem tem zgromadzeniu przedstawi wydział także 
wnioski co 30 wprowadzenia w życie funduszu eme- 
rytalnego i zapomogowego dla artystów, literatów 
i wdów i sierót po nich. 

* Rewizja. Wczoraj o godzinie 7 rano, odbyła 
policja rewizję w mieszkaniu akademika Tadeusza 
Dwernickiego. Zabrano rozmaite manuskrypta, książki 
i broszury. Rewizję przedsięwziął komisarz policji 
przy pomocy dwóch ajentów. 

* Przedłużenie patentu. Zaszczytnie znana 
w kraju fabryka wyrobów betonowych p. Michała 
Zieleniewskiego w Krakowie otrzymała z ministe- 
rjum przedłużenie patentu na rok trzeci na krążki 
betonowa do budowy studzien, które już w latach 
poprzednich zyskały szerokie zastosowanie przy li- 
cznych publicznych i prywatnych budowach. W 1887 
r. p. M. Zieleniewski za wyroby a betonu, oraz za 
praktyczny pomysł betonowych kręgów de studzien, 
otrzymał medal rządowy, a od owego ceasu wartość 
pomysłu i dobroć takich studzien uznaną została 
przez ogół techników i prywatnych właścicieli re- 
alności. 

* Wychodźtwo. Na krakowskim dworcu przy- 
trzymano 7 włościan s Galicji, udających się do 
Ameryki, za przekroczenie ustawy wojskowej, 8 nad- 
to jednego z nich dla breku legitymacji i dostate- 
cznych funduszów na podróż. Oprócz tych aresztowa- 
no jednego wychodźcę z Węgier za przybranie cu- 
dsego nazwiska i za przekro zemja ustawy wojskowej. 


* Wydział Towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów wsrechniey lwowskiej zwraca się z pro- 
śbą do szanownej publiczności, aby wszelkie lekcje i 
zajęcia zgłaszała do tegoż wydziału 

Wobec tego, iż wydział towarzystwa dopiero po 
należytem poznaniu kandydatćw poleca takowych na 
zgłoszone zajęcia, modą mieć PT. strony interesowa- 
ne wszelką rękojmię, że poleceni kandydaci sumien- 
nie obowiązki swe spełniać będą. 

Zgłoszenia listowne raczy Szanowna publiczność 
przesyłać pot adresom: Wydział Towarzystwa „Bra- 
tniej pomocy“ słuchachaców Wszechnicy lwowskiej 
Rynek l. 24 (II piętro). : 

Zgłoszenia ustne przyjmują akademicy Dauksza 
Jan i Wenanty Ferenz w godzinach od 12—1 rano 
i od 7—8 wieczorem. 


* Zmarli. Wanda Celewicz, małżonka profesora 
św ruskiego, zmarła we Lwowie w 45 r. 
ycia. 

Pauiina z Tańskich Stankiewiczowa, wdowa po 
"owe gimnazjalnym zmarła w Krakowie w 47 
. życia. 

W Stanisławowie zmarła Hermina z Heinba- 
chów Fisehler, żona adwokata. 

We Wiedniu zmarł S. Blumenstock, ojciec krak. 
profesora dr. Leona i radoy dworu dr. Henryka, prze- 
a a o Żmarły był "RE pierwszej rady 

ejskiej w Krakowie w r. 1848. 
Ben Ra głównago inżyniera m. Warszawy, 

ryk Sumiński zmarł w Warszawie w 60 r, życia 
po kilkcdniowej chorobie, dotknięty paraliżem. — 
W Warszawie zmarłą nagle Artystka dramatyczna 
Marja Nowakowska. Zmarła była sumienną praco- 
wnicą sztuki, aczkolwiek nie wyposażoną wybitniej- 
szym talentem. Przed laty blisko trzydziestu, jeszcze 
jako Marja Łapińska czyniła próby wydobycia się na 
plan pierwszy, występując gościnnie na scenie kra- 
kowskiej. Później jeszcze w r. 1878 zrobiła wycie- 
czkę artystyczną do Galicji i Poznania; wówczas 
grała we Lwowie „Adrjannę L couvreur“, naturalnie 
bez większego powodzenia aczkolwiek niepespoli a jej 
uroda ówczesna i okazała postać. zdawały się roko- 
waó artystce pewną przyszłość scericzną. Do perso- 
nalu sceny warszawskiej zmarła zaliczoną została w 
dniu 13 września 1873 r.; sa lat 45, od kilku lat 

jeroca trz 3 
była aniu zmarł Tadeusz Krzyżanowski, wła- 
ściciel składu żelaza, zacny ! Szanowny obywatel i 
kupiec. W życiu publicznem i oby watelskiem brał Za- 
wsze żywy udział aż do ebwili, W której długa i 
ciężka choroba kres jego działalności położyła. Brał 
także udział w powstaniu W T- 1868. : 

W Paszkanach na Rumunii zmarł Michał Są- 
gajło, Litwin, sekretarz tamtejszej czytelni polskiej, 
wygnaniec ze Żmudzi, 4 | 
“a ptan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 

donosi dnia 24. lutego o godzinie 12. 

Doba była przeważnie pogodna ; dziś rang pa. 
dały krupy. 


LJ 


:*gchnicznej 
e południe: 
4 W ubiegłej dobie licząc od godz. 12. dnia 
23. lutego br. do 12. godz. dnia 24. lutego br. misli- 
śmy słaby wiatr przeważnie zachodni; niebo W ozę- 
ści zachmurzone, a powietrze bardzo wilgotne (840/, 
wilg. 28.) 

Średnia temperatura doby była —2,7 O, naj. 
wyższa —0.4*0 wczoraj popoł. najniższa —5.000 
w nooy. 


Zniżka barometryczna 760 da 765 m 
8 wała się w Irlandji; zwyżka 785 do: 
w Austrji; zniżka drugorzędna w półn. 
Barometr idzie w górę. 


m znaj- 
80 mm 
Rosji 


Stan barometru :.edurowany do p. m. był dziś 
o 9 g. rano 771 mw. 

Prognoza na dobę następną od 12 g. w po- 
łudnie d. 24. bm. do 12 w południe d. 25. bm.: 

Słaby wiatr zmienny co do kierunku, średnia 
temperatura doby obniży się do —5.000, niebo za- 
hmurzone, a powietrze bardzo wilgotne; śnieg nle- 
znaczny i mglisto. 

* Jutro, dnia 25, lutego: 

— św. Martyniana. 


św. Anastazji. — 


— Członkami honorowymi Towarzystwa przy- 
jaciół nauk w Poznaniu zostali przez aklamację na 
odbytem w piątek walnem zgromadzeniu członków 
tegoż Towarzystwa zamianowani pp. prof. Ignacy 
Baranowski, Włodzimierz Brodowski i Hoyer z War 
szawy, profesorowie Łucjan Rydel, Maurycy Maduro- 
wicz i Leon Blumenstock z Krakowa, Nencki z Ber- 
na, Mierzejewski z Petersburga, Koch z Berlina, 
Pasteur z Paryża i sir Lister z Londynu. Na temże 
zgromadzeniu zakomunikowamo także wniosek zarzą- 
du względem nominaaji członkami honorowym. prof. 
Virchowa z Berlina i Włodzimierza Spesowicza z Pe- 
tersburga. 

— SŚwiętokradztwe. Z Rzymu donoszą dnia 
21. bm: Nocy wczorajszej bazylika dwunastu apo- 
stołów została okradzioną. Złodzieje z kilku ołtarzów 
zabrali wszystkie wota i starożytny bizantyński, ofia- 
rowany przez kardynała Beszariona obraz Madonny. 
Między innemi zabrano złotą koronę Madonny i Chry- 
stusa i piękną złotą różę. Na szczęście złodzieje nie 
dostali się do krypty, gdzie zachowane były relikwie. 
Rzecz godna uwagi, że kościół apostołów leży tuż 
obok gmachu policyjnego 1 że złodzieje bez prze- 
szkody mogli wyłamać drzwi. Podobne napady na 
kościoły powtarzają się coraz częściej i nietylko w 
Rzymie, lecz i na prowincji. 
= zma. WERONY ONO EW sk = 


Wiedeń 16. lutego. Na wczorajszy targ przy- 
pędzono bydła rzeźnego 3122 satuk opasowego, — 
z paszy i 722 sztuk chudego. Pomiędzy temi z @a- 
licji przypędzono 418 sztuk opasowych, satuk 
z paszy i 75 sztuk chudych, z Bukowiny 79 aztuak 
bydła opasowego. Razem 3843 sztuk. Ogółem prsy- 
pędzono o 109 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia, a 
z samej Galicji 117 sztuk mniej. Popyt był słaby. 

Ceny towaru przedniego i średniego nie zmie- 
niły się, zaś pośledniejszy płacono w porównaniu z 
zeszłym tygodniem 0 1 do 2zł. droże.. Nie sprze- 
dano 49 sztuk, 

Płacono: galicyjsko-bukowiśskie woły opa- 
sowe po 50 zł. — ct. do 54 zł. — ot, za towar 
przedni po 55 sł. — ct. do 58 zł, — ot; wyjątko- 
we po — zł. — ot. do — zł. — cot. 

Bydło chude po 14 do 107 ał, za sztukę. 
DE E 


Ostatnie wiadomości. 


Na niedzielnem młodoczeskiem zgromadze- 
niu wyborców na Śmichowie (dzielnica pragska) 
przyjęto jednogłośnie kandydaturę byłego prze- 
wódcy realistów, dr. Kaczla, który miedzy innemi 
w mowie swojej otwarcie oświadczył, że młodo- 
czesi, byle dopiąć swoich celów, nie wahaliby się 
zawrzeć przymierze czy to z Niemcami czy z rzą- 
dem. Na zebraniu tem wystąpił także robotnik 
czeski Körber, który oświadczył, że robotnicy po- 
winni raz nareszcie stawiać własnych swoich kan- 
dydatów, gdyż od żadnego ze stronnictw rajchs- 
ratowych, a więc też od młodoczechów niczego 
spodziewać się nie mają. Młodoczesi ogniście pro- 
testowali przeciw temu, ale zebrani na galerji 
robotnicy huczne sypali brawa swemu towarzy- 
szowi. 

Na niedzielny wiece Niemców czeskich w Pra- 
dze zebrało się około 300 delegatów. Przewodni- 
czący dr. Schmeykal oświadczył, Że obecne poło- 
żenie polityczue jest zwrotem ku lepszemu, 
wszelako stronnietwo niemieckie powinno postę- 
pować roztropnie. Przedłożony wiecowi manifest 
wyborczy powołuje się na ugodę czesko-niemiecką 
i na odezwę wyborczą „zjednoczonej lewicy“. Dr. 
Plener rozwijał następnie program stronnictwa, a 
rozbierając położenie polityczne, uznał je jako 
pierwszą oznakę polepszenia, a nowe ugrupowanie 
się stronnictw politycznych w Izbie posłów uznał 
jako nieodzowną konieczność. Taksamo koniecznem 
jest według Plenera, utrzymanie jednego wielkie- 
kiego a zwartego stronnnictwa, które jedynie 
z naciskiem zdoła być rzecznikiem interesów na- 
rodu niemieckiego. j 

Manifest wyborczy przyjęto jednogłośnie, i 
uchwalono, że nowi posłowie powinni przystąpić 
do zjednoczonej lewicy. 


qgan „Garat Narodowi" 


Budapeszt d. 24. lutego. Jutro roz- 
poczną się wojskowe konferencje pod prze- 
wodnictwem cesarza a przy udziale arcyksią- 
żąt Albrechta i Wilhelma, oraz ministra jen. 
Bauera, szefa sztabu br. Becka, jeneraluych 
inspektorów kawalerji i inżynierji br. Gemin- 
gena i Salis-soglio. Rozchodzi się o obsadze- 
nie różnych wyższych posad. È 

Budapeszt d. 24. lutego. W tym Je: 
szcze tygodniu przybędzie tu dr. Dunajew- 
ski, aby złożyć cesarzowi podziękowanie za 
wielką wstęgę orderu Szczepana i za zamia- 
nowanie członkiem Izby panów. 

Stronnictwo liberalne _ (ministerjalne) 
postanowiło energicznie wystąpić przeciw za- 
burzeniom w Izbie posłów. 

Warszawa d. 24. lutego. Wielka 
przędzalnia Stolarowa w Dąbrówce pod Łodzią 


—M---. FEE 

, Belgrad d. 24. lutego. Ministerjum 
wojny zarządziło dywizyjne rewie wszystkich 
dywizyj terytorjalnych, na które powołane 
będą rezelwy wraz z taborem furgonowym, 
dla umożliwienia przepisanej kontroli, Toż- 
samo milicja pierwszego i drugiego poboru 
będzie na te rewie zwołaną, 

Paryż d. 24. lutego. Sardou zawiado- 
mił ministra spraw wewnętrznych, że prze- 
robił swego „Tbermidora* i zapytał, czy teraz 
wolno go będzie przedstawiać. Constans ode- 
słał go do ministra oświaty, do którego ta 
sprawa należy. Dzienniki radykalne grożą 
nowemi niepokojami w razie przedstawienia 
„ Thermidora*. 

Paryż d. 24. lutego. W Angers i 
Nantes dawano „Tohengrina* Wagnera z wiel- 
kiem powodzeniem; nie było też Żadnych 
zajść. 

Hamburg d. 24. lutego. Bismark sta- 
nowczo zaprzecza doniesienia Figara pary- 
zkiego, jakoby Z powodu inspiron auych przez 
niego artykułów dziennikarskich pozwany Z0- 
stał przed wojskowy sąd honorowy. Ks. Bi- 
smark posiada tytuł jenerał-pułkownika w 
stopniu feldmarszałka). 

Buenos Ayres d. 24, lutego. Jak 
słychać, powstańcy chilijscy pod dowództwem 
jenerała Urizzy zdobyli miasta Pisagua, Iqui- 
que, Antofagosta i Chauaral. 

Kair d. 24. lutego. Osman Digma ucie- 


ka ku Kasali. 

Wiedeń dnia 24. lutego godz. 1 min. — po 
południu. Akcje kredytowe ———. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9610. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 339'50. Akoje Banku apglo-anstrjackiego 
16625. Akcje Unionbanku 246—. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 21175. Akcje kolei Północnej 278 50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 13125. „Lacy 
tureckie 37:10. Akcje kolei Państwowej add 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 235 50. Atoje 
kolei węg.-północno-wschodniej 197 —. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 148'50. Akcje Tow. tureckiego 
15175 Galic. oblig. indemn. 104*75. Akcje kolei 
północno-zachodn, (lit. B. Elbethal) 22250 Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 221'—, Akcje Bankvereinu 117:76. Rosyjski 
rubel papierowy 134'—. 


Auo? renta wspólna ——. 5*/» renta austr. 


papi-r. —*—, 60/, renta austr. złota ——. Renta 
40/, węg. złota 105'15. 50/, renta węg. PAP. 101'—. 
Napoleondory ——, Marki niem. —'—- 
Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 24. lutego. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. > 
płacą żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 213:— 218— 
Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 23350 236-50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 305:— 808— 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. . = 216— 
IL Listy zastawne za 100 zł. 
anku hipot io. 5e/, los w 40 lat. 10085 101-55 
Banku hipotecznego galio. aryl. 10'/, pr. 10885 10955 
a = „  4!/49/, los w50 lat 98-20 98-90 
Banku krajowego 4'|,'/, los w 51 latach. . 98:65 99-35 
T „ kred. ziemsk. 5h + « + -o ~a =a 
iak dr? EEE T 98.40 
n » 40), «og. W Eld 9556 + 
t -5 io los. w53L 9975 10045 
5 o Bo m Ap los. w 56 lat. 9510 9580 
IM. Listy dłażne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/e) 3°fo 60:— 63 — 
sę > p. n , (d. 5o) 2o  * B= Jo 
Ogólnego w mkl Sa dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji WA. 
om. W AB lał. nan e]. a SENIJNĄ 
TV. Obligi za 100 zł. 
ndemnizacyjne galie. 507, m. k.. . . . 104:30 o 
Galic. funduszu propinacyjnego 4"! 200 5 
Bnkow. funduszu propinacyjnego Bios 100-7! 10080 
Kom. banku krajowego Bl d j ki” mo + a 
"e m. z zoin ia RRN k Sa a WI = 
V. Losy. 

L iasta Krakowa - e.» 23— M— 
a, miasta Stanisławowa. . . . - 28-50 30:50 
VL Monety. 

Dukat cegarski . 5:89 553 
Napoleondor . . . . 9-06 9-20 
Półimporjał rosyjski . 985 —— 
Rubel rosyjski srebrny . 1:3 1:45 
Rubel rosyjski papierowy . 1:32'/,1-34"/ą 

100 marek niemieckich . 56: 


Podziękowanie. 

Przewielebnemn rz. kat ks. kauonikowi Banachowi 

w Winnikach, jakoteż przew. ks. gr. kat. proboszczowi Ber- 
nackiemu w Lesienicach za łaskawe a bezi teresowne odpro- 
wadzenie zwłok na wieczny spoczynek ś. p. mojej najmilszej 
Żony Magdaleny, a najlepszej matki pozostałych siedmiorga 
dzieci, składamy najszczersza podziękowanie, zaś przew. kg. 
proboszczowi Bernackiemu osobno składamy serdeczne dzięki 
za mowę wypowiedzianą nad mogiłą, która choć w częsci 
pozostałej rodzinie ulgę przyniosła. Zarazem składamy pu- 
bliczne podziękowanie szanownema naczelnikowi gminy w Le- 
sienicach Szymonowi Konewce za łaskawe a prawdziwie 
chrześciańskie zajęcie się całym konduktem pogrzebowym 
oraz całej gminie jakoteż wszystkim bioracym udział AE. 
grzebie zasyłamy serdeczne „Bóg zapłać”, po- 

W smutku a tony maż 
awet s 
DARE: Krasnodębski. 
Izydor, Ludwik, Marja, 


Waler; Ma 
Stanistawa i alerja, Olimpia, 


Eugenia, 
ś Ciągnienle już 2. marca 1891. 


Główna wygrana złr. 150.000. 


037 państwowe z roku 1864 sprzedaje po kursie 
dziennym. 
Także promesy. 


zgorzała ze _wszystkiemi „zapasami w ełny. na całe łosy po zk BLA 

Szkodę kół na pół miliona rubli. » połowy losów . . . . p $8— 

pierin d 2E lutego. Cosa, ktry|AUGUST SCHELLENBERG 
audynie wy stawy we Lwowie dom bankowy I kantor wymiany. 


niemieckiej uda się do Anglij. amida 
przedniejsze prowincjonalne miasta niemieckie 
głównie dla naocznego zbadania stosunków 
między pryncypałami a robotnikami w fabry. 
cznych A: ry 
ych miastach angielskich. 
De „aka: doniesień z Paryża, publiczność 
A e) za w teatrach, na bulwarach i wszę- 
i216 z całem uszanowaniem przyjmuje cesa- 
Izówę Frydrykowę i ks. Małgorzatę. Kiedy 
na polu Marsowem przechodziły przez galerję 
maszyn, gdzie urządzoną jest ujeżdżalnia woj- 
skowa, cbecni tam oficerowie salutowali. 
Petersburg d 24. lutego. Stojący LA 
Wołyniu 40, pułk rezerwowy czyli kadrowy 
zamieniony został w rzeczywisty 166. pułk 
piechoty. 


oraz | Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“. Prenumerata 


roczna 1-70, na prowincji 1:80. 


woda mineralna 


C SISZAWA-ALKALICZNA 


z powodu swoich uzdrawiających własności od dawna 
znana jako skuteczna w organach pokarmowych i odde- 
chowych, w gośćcu, katarach żołądka I oewki moczowej. 
Skuteczna dla dzieci, rekonwalescentów i ciężar 
Najlepszy napój dietetyczny ! orzeźwiający. 
Henryk Mattoni, Karlsbad 1 odeń. 


— ak 


t 


4 
13) 


Przyjaciel komisarza 


Romans 
Jerzego Grison. 


(Ciąg dalszy.) 
VIH. 
Święto kwiatów. 


Na trzeci dzień miano obchodzić w lasku 
Bulońskim pierwsze święto kwiatów, które usiło- 
wano zaprowadzić w Paryżu na wzór Nicei. 

Już od trzeciej po południu, cztery tysiące 
powozów zdążało na łączkę Longchamp. 

Mimo ponurych przepowiedni obserwatorjum, 
które przepowiadało niepogodę, zgromadził się 
cały Paryż, Ekwipaże tonęły w powodzi różno- 
barwnych kwiatów. Co tylko Paryż posiadał naj- 
wybitniejszego z arystokracji rodowej i finansowej, 
wszystko zgromadziło się w lasku. 

Pani dó Meursault, pozbywszy się wszelkich 
obaw, chciała przybyć także, głównie dla zrobie- 
nia przyjemności Janince. Fernand przejechał się 
z niemi naokoło jeziora, 2 potem, zostawiwszy je 
wśród róż, wysiadł, aby wypalić cygaro i rzucić 
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okiem na baraki komedjantów, którzy starali się 
zwrócić uwagę hałaśliwą muzyką. 

Zaledwie opuścił powóz, gdy jakiś jeździec, 
przebijając się zwinnie przez poczwórny rząd po- 
wozów, zbliżył się do wiktorji nani de Meursault 
i rzucił ogromny bukiet do stóp Ludwiki. 

Młoda kobieta podniosła głowę i poznała ze 
zdziwieuiem pana de Villers-Faucon. 

Już od kilku lat nie spotkała się ze swoim 
odrzuconym konkurentem. W teatrze i na balach 
zawsze jej unikał, Na spacerze, gdy ją zdala zo- 
baczył, znikał boczną aleją, lub przejeżdżał chył- 
kiem, udając, że jej nie widzi. 

Cóż znaczył ten hołd? 

Ludwika podniosła bukiet. Zawierał bilecik, 
ukryty wśród kwiatów, 

Hrabina chciała go podrzeć, 
ale miała świadków naokoło. 

Wzięła więc bukiet na kolana i nieznacznie 
wsunęła bilecik do kieszeni. 

Pan de Villers-Faucon tymczasem zniknął. 

Ludwika pragnęła być samą, aby przeczytać 
ten tajemniczy bilet. Przeczuwała nowe niebez- 
pieczeństwo. 

Jakby na jej życzenie, deszcz, który groził 
od kilku chwil, lunął nagle rzęsistym strumie- 
niem, niszcząc kwieciste wieńce i toalety pań, i 
wnet rozproszył wesołe towarzystwo... 


nie czytając, 


Cudem jakimś obeszło się bez wypadku wśród 
tej nagłej ucieczki kilku tysięcy powozów. 

Pani de Meursault wróciła do domu bez 
przeszkody, ale obydwie z eórką były przemoczo- 
ne. Poszła więc prędko də swego pokoju, aby się 
przebrać. 

Potem oddaliła pokojowę i wyjęła bilet z kie- 
szeni. 

Zawierał tych kilka słów: 

„Pani I 

„Przypadek zdarzył, że jestem w posiadaniu 
tajemnicy, która cię dotyczy. Odwiedzałaś pewną 
tajemniczą osobę w hotelu pod Dobrą Nadzieją. 
Nie mogę więcej mówić w tym liście, ale jeżeli 
pani raczy udzielić mi pięć minut rozmowy bez 
świadków, moglibyśmy się porozumieć dla zaże- 
gnania grożącego ci niebezpieczeństwa. 

„Racz pani wysłać odpowiedź poste restante 
do biura przy alei Friedlanda, pod literami V. F. 

Przyjaciel“ | 

Przeczytawszy ten bilet, Ludwika oniemiała 
z przerażenia. 

Cóż to się stało i skąd pan de Villers- Fau- 
con dowiedział się 0 jej wizycie u Filidora ? 

O jakiem jeszcze niebezpieczeństwie mówił ? 

Jeżeli nie zechce z nim się widzieć, może 
on zdradzi jej tajemnicę Fernandowi? 

Ale z drugiej strony, gdzież ma się z nim 
spotkać ? U siebie ? to niepodobna. Raczej u niego, 


ale czyż to bezpiecznie powierzać się człowiekowi, 
który się w niej kochał jeszcze za życia pierw- 
szdgo męża i nie ukrywał swego gniewu, gdy 
owdowiawszy, wybrałą pana de Meursault ? 

Jeszcze się wahała, gdy usłyszała kroki na 
schodacb. 

Zaledwo schowała list, wszedł Fernand. 

Pan de Viliers Faucon skorzystał z nieobe- 
cności brabiego, aby rzncić bnkiet. 

Ale zanadto się pospieszył, 

Pan de Meursault zobaczył wszystko 

Poznał pana de Villers, o którym sądził, Że 
iuż dawno zapomniał o Ludwice. 

Cóż więc miał znaczyć ten bukiet. który 
mógł w danym razie stać się iiapertynencją ? 

Chciał wrócić do powozu, aby spytać Lu- 
dwiki. Ale fala ciekawych pochnęła go w prze- 
ciwną stronę, 

Próbował dotrzeć do żony, gdy nagle zer- 
wała się burza i wszyscy pospieszyli do domów. 

Fernand napróżao szukał fiakra. Wszy- 
stkie były zajęte, musiał więc wracać pieszo do 
domu. 

Wrócił przemoknięty, ale prawie nie czuł 
tego, tak był przejęty tem co widział. 

Biegł do Ludwiki, pewny, że ona opowie 
mu co zaszło i zdziwi się zuchwałości dawnego 
wielbiciela. 


Przez delikatność, chciał żeby ona pierwsza 
zaczęła mówić. Najpierw zapytał, czy szczęśliwie 
uniknęły burzy. 

Ludwika uspokoiła go w krótkich słowach, 
mówiąc, że wróciły prędko do domu, dzięki zrę- 
czności woźnicy, 

Ale o bukiecie nic nie wspomniała, 

Nie śmiąc spytać otwarcie, Fernand rzekł 
od niechcenia : 

— Szkoda, że ten deszcz przeszkodził... 
kna była uroczystość... 

— Ślicziua — odparła Ludwika — z roztar- 
gnieniem. 

— Właśnie zaczęła się zabawa. Wrzucano 
śliczne bukiety do powozów. I ty może dostałaś... 

— Ja? nie. A właściwie, rzneono mi kilka, 
ale ich nie przyjęłam.., 

— Nie zachowałaś żadnego ? 

— Żadnego. Po cóż? 

— Ani nawet.. ; 

— Aui nawet, co? spytała Ludwika, ble- 
dnąc mimowoli. 

— Nie — odparł pan Meursault — który 
wobec milczenia żony nie chciał okazać swoich 
podejrzeń. Myślałem tylko, że Janinka możeby 
chciała mieć kilka kwiatów na pamiątkę... 


(0 Glo in.) 


Pię- 


DROBNE OGLUSZE 15 
po eencie od WYrAZ:. 


OMY i parcele we Lwowie -- sprzedaje 
owodu zp ea się na wieś pod 
satani dla kupujących nadzwyczaj ko- 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do- 
tyczacego bezpłatnie wydaje Emil Berte- 
miljan Brajer, ul. Brajerowska 10. 125 


EZ poszukuję do kupienia. Po- 
średnictwo wykluczone. Adres : Folwark, 
post. rest. Lwów. 129 


Codzienny targ mięsny w Wiedniu 
III.. Grossmarkthalie. 1887 


A NOL.> BAUER. 


mianowany rozporządzeniem Magistratu stołeczńego miasta Wiednia 
zaprzysięgłym faktorem 
polecu się do sprzedaży mięsa wołowego , cielęciny, baraniny i 
wieprzowiny, niemniej bitych eleląt, wieprzków i dziczyzny wszel- 
kiego rodzaju, zapewniając najlepsze ceny i akuratne wypełnianie po- 
leceń. Posyłki kolejowe przyjmuje bez opłaty frachtu. 


stare i nowe ag" 

2106 najtani 
KASV WEINER 
Wien i., Sałzthorgasse 4. 


Najlepszym środkiem 
do zachowania płci 

w stanie zdrowią 
i I świeżości 


pakietu o 200 
kartkach et 70. 
Eduard Boschan 
Wien, I., Hohenstaufengasse 2. 
E 


wKoniak 


destyłowany z Wima własnój osisđy dostarcza 
ed najpierwszćj jekeśńci france i pp za 
6 sł. albo 2 litry za 
atoy KMertl SOA dóbr 
zamek Gelitseh przy Gonebitx, Styrya. 


OSTATNI WZIWALAZRBIE 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


87, Boulevard de Strasbourg, 87 
PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- 
aność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy, Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


Cognac 


vieux Champagne, Marka: „Non plus 
ultra“ prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale- 
scentów, rozsyłam za zaliezką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
:/, litra pojemności po złr. 1:80 za Aaszkę. 


Prawdziwy importowany Prima 


Jamaica-Rum 
po złr. 1:50 za baryłeczkę, lub złr, 1 75 
za flaszkę pojemności, jak wyżej. 

2602 Wyśmienite, słodkie 


naturalne Wina Malaga 


po złr. 4'90 za baryłeczkę lub złr 1:25 
za flaszkę, jak wyżej. 


1891 


a 


CYGARETOWE. które prze- 


R. Maiti, Tryest. 
MIKI rze poż ate boa 


A. GAWŁOWSKI piac Marjacki 1. 8. 


Wiosenny jarmark na konie w Krakowie. 


W dniu 10. marcs 1891 rozpocznie się w Krakowie wiosenny 
pięciodniowy jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i włościańskie 

Jarmark na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej ujeż- 
dżalni pod Kapucynami, tudzież na placu przy tejże ujeżdzalni. 

Konie znajdą pomieszczenie w stajni urządzonej w krytej ujeż- 
dżalni pod Kapucynami przez jej dzierżawcę p. Ignacego Zangena, 
tudzież w stajniach prywatnych, w domach zajezdnych i hotelach. 

Dnia 10. marca 1891 (wtorek) odbędzie się główny jarmark na 
konie włościańskie na targowisku „na Groblachź. 

Wyjaśnień udzielać będzie Wydział III. Mapistratu m. Krakowa, 


„który również będzie przyjmował i odbierał odnośne korespondencje. 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa 


Przedruku nie płacimy). dnia 31. stycznia 1891. 2226 


Ogłoszenie. 


Rożlosowanie dzieł sztuki między (Członków Zjednoczonego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie za r. 1890, 
odbędzie się w Krakowie podezas ogólnego Zgromadzenia, dnia 
15. marca 1891. 

Dyrekcja uprasza przeto tych pp. korespondentów i człon- 
ków Towarzystwa , którzy dotąd nie uiścili należytości za akcje 
na rok 1890, iżby najpóźniej do dnia 28. lutego b. r., pod 
utratą udziału w losowaniu, pieniądze za umieszczone akcje wraz 
ze spisami członków nadesłaii. 


Kraków, dnia 15. lutego 1891 r. 
Dyrekcja 
Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 


w Krakowie (Sukiennice). 2237 


Wiedeń, „Hotel Métropole,“ 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzędny, 
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową*) kąpiele w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Poda „wamwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 131 L. Speiser, dyrektor. 


Przepyszne wzory dlą osób prywatnych gratis i franko. 


Nowość dotąd niebywała: Książki z wzorami dla krawców niefrankowane tylko za 
nadesłaniem złr. 20—, które po zamówieniu strącone będą z rachunku. 


Materj ały na ubrania, 


Peruwien i doskin dla Wiełebnego Duchowieństwa, przepisana materje na mundury dia 
c. | k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, i służących 
na liberję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, piedy do podróży od 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trwały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oterują po cenach bardzo niskieh , jednak w gatunku tak 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyżaza, ten niech 
się uda do największego składu sukna w Austro- Węgrzech pod firmą : 


Jan Stikarefsky w Bernie morawskiem (Brtinn). 


Stały mój zapas towarów dochodzi zawsze do !/, miliona złr., nie więc dziwnego , że 
w takim światowym magazynie pozostaje wiele resztek. Każdy zrozumie łatwo, że 
z resztek pozostałych próbek wysyłać nie mogę, gdyż rozsyłając ich kilkanaście tysięcy, 
wyczerpałbym całe postawy sukna na same tylko próbki, ci wszyscy więc, którzy ogła- 
szają, iż przesyłają próbki z resztek, dopuszczają się pospolitego oszustwa, a zamiary 
ich są nadto wyraźne, by je bliżej określać potrzeba. Resztki, któreby się nie podo- 
bały, mieniamy na inne lub też Zwracamy Za nie pieniądze. Przy zamówieniu resztek 
należy podać dokładnie kolor, ceną i długość. — Wysyłam tylko za zaliczką naj mniej 
za złr. 16 franco. — Korespondeneję prowadzę w językach: niemieckim , polskim 
węgierskim, francuskim , czeskim i włoskim. 2225 


wszystkie zaś znajdujące się 


Przedruku nie płacimy. 


wiedzeniem oprocentcwane będą poCZĄWSZY od dnia 1. Maja 1890 po 4% 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


T CA > SKTSE 


PAC? ALL 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


ANYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


„ASYGNATY 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


2114 


KASOWEJ ——————— 


w obiegu £h o Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 


Dyrekcja. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platoa Kostecki, 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady 


sekretarza Rady powiatowej 


w Brzeżanach 


wzywa się mających chęć starania się o takową, aže- 
by najdalej do 15. kwietnia b. r. wnieśli na ręce pre- 
zesa Rady powiatowej podania swoje. 

Posadę otrzyma tylko kompetent, który się wykaże 
z ukończonych studjów prawniczych i odbytej praktyki 
w służbie administracyjnej, sądowej, adwokackiej lub 
notarjalnej. 

Płaca roczna sekretarza wynosi 1000 złr. z 15°/. 
dodatkiem aktywalnym. 

Po odbyciu trzechletniej nienagannej służby nastą- 
pi stabilizacja, która nadaje prawo do emerytury za- 
strzeżonej w statucie emerytalnym Rady powiatowej 
z 27. stycznia 1882 1. 132. 


Brzeżany, dnia 3. lutego 1891. 
Wolfarth 


2256 Prezes Rady powiatewej. 


Uznane jako najznakomitsze perfumy do ehustek itp. są: 


LOHSE'GO sławne Specjalności perfumeryjne : 


Maigldckchen. 1974 Nowość !! 
Hóliotrope blane. Lohse'go 


“Reose Haróchał Niel. 
Goldlilie. 
Peau d’Espagne. 


Lilas blano. 
(Weisser Flieder) 


: Przy zakupnie należy zwrócić baczną uwagę na moją firmę: 
i WE 


próme GUSTAV LOHSE 4*iigerstr. 4. 


De nabycia we wszystkich aptekach i magazynach parfumerji w Austro-W. 


grzech 


Jedyna fabryka 


w Amsterdamie. 


y w [w 
A 
ROSIN FABRYKA 
zes? a wE 5 ge g1 najlepszych, holender- 
a T skich LIKIEROW 


SKŁAD FABRYCZNY 

Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych  likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2111 


Dom Hermann-Lachapelle J. BOULET i S* Następcy 
31—33, ul. Boinod, — PARY 


KRZYŻ LEGII HONOROWEJ w Fa 1888 
Cztery medale złote na pows7. Wystawie 1889, kl, 49, 50, 52, 64. 


MASZYNY NIEUSTANNE 


do robienia 


NAPOJÓW GORACYCH 
WODY SALCERSKIEJ, 
LIMONIADY, WODY SODOWEJ 
WIN MUSUJĄCYCH 


JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ 


SYFONY 


wszelkich kształtów 
i kolorów 


Te aparaty EB puszczone w AN na Wystawie w Moskwie. 
CS franko szczegółowych prospektów. 2254 


EE al 


| Baket, bukaci i wiele 


najgustowniej i najtaniej wykenywa zakład egrodniczy 


Edmunda Riedla we Lwowie 


Sklep plac Marjacki 1. 10. 
Zakład ogrodniczy ulica Łyczakowska 1. 70. 


2083 


Wdlm>. ZOO. 90G 
do wygrania tylko za 6'/, złr. 


Promesy Z r. 1864. całe po złr. 4!|, i 50 et. na stempel 


pół po złr. 2'/, i BO et. na stempel 


Ciągnienie 2. marca. Główna wygrana : 150.000 złr. 


Promesy kredytowe ziemskie (Boden-Credit) 
po złr. 1'/, i 50 ct. na stempel. 224.7 
Ciągnienie 16. marca. Główna wygrana 50.000 złr. 
1 cała Promesa z r. 1864 i Promesa kredytowa ziemska 
razem tylko 61/, złr. 
„MERCUR“ wechselstube Actien-Gesellsch. Wien, Wollzeile 10. 


SANTAL Do DE MIDY 


Essoncya z cytrynianu dzówabsini sandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 


aniżeli kopahu f kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich i 
szprycowań i w przeciągu dni trzech nlecza wszelkie najdoleg- | 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
inie udzielajac nieprzyjemnej woni urynie. 

Kazda z kad Fa na czarno oddrukowanem 
nazwiskiem. , 


We LAR w iiaii Pp-: oies cha E REE 


Ruckerm Sklepińskiego 
i Beisera. 2123 


XOOOODOODOOOOT) 


I0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 


za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, todlsioga i Porfamgrje 


- T: Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
Antilentilia. 5% yzejedew. skutku. i dobrąci z ANDILEN TM. 
Środek ten oirzymany Z e m substancyjj 


usuwa w krótkim czasie plegi, plamy wątrobiaae, 
blizny itd., nadaje cerze świ ną blałeśó, świeżość 
I delikatność. --- Cena 2 złr. 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
pry ca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, leez tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pienipma barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. 


Pilipton 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
Xe wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


PUDA KSIĄŻĄCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najezystsza i najdeli- 
katniejsza maczka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 
kszenia twarzy, 
Pndełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
et. Rózowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 et., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Woda fijołkowa. 


C Valentin 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzehnienie i łuszezenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


Odznacza się nadzwyczajną delika- 
Mydło kosmety cZne. tnościa i sad zam La zaps- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
szeza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 stów, 


J „ IHNATOWICZ 


. 3, ulica Halieka, £$ 
W COZER- 


GD 
= 


DOCEDOCE ORC ole dą i 


T 


we LWOWIE w sklepach si ulica Kopernika l 
róg Boimów 1l. 19. KRA 


KOWIE Sukiennice l 20. — 
NIOWCACH Rynek 1. 2. 


Najtańsze żródło do nabycia 
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drntowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pnlaresów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiee, Gitar, Cyter, Herophonów 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 


w handlu pod firmą 


AM. SEDLAK 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast, 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. EE TETTEGTTTTW ATE AT TTE ECYSY A &} 


